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Zimowa ofenzywa
W dziedzinie wojennej tak olbrzymia różnica 

odgradza nasz wiek od wszystkich ubiegłych  
stuleci, jakiej nie było w całych dotychczaso­
wych dziejach ludzkości. W szak od czasów naj- 
starożytniejszych aż do XIV stulecia włącznie 
w0jny w zimie nie prowadzono, kampania zi- 
hiowa należała do rzadkich wyjątków, z reguły  
2 nastaniem chłodniejszej pory roku wojska 
szły na leże zimowe. Nawet w tak łagodnym  
klimacie, jak włoski, legie rzymskie i armia 
Hannibala, czy też pułki Radeckiego i armia 
Piemoneka rozpoczynały operacye wojenne z 
Wiosną, kończyły je w jesieni, — wojować w zi- 
thie uchodziło za niepodobieństwo. Klęska w y­
prawy Napoleona w r. 1812, zupełne zniszczenie 
jego armii podczas zimowego odwrotu z Mo­
skwy — pozostało na wiek cały przestrogą dla 
strategów. Dopiero wojna światowa wprowadziła 
°drnianę w tym odwiecznym zwyczaju: ofenzy- 
* ę  Zimową, i to w kumacie surowym. 'Z&raz v. 
Pierwszym roku wojny mieliśmy zimową kam­
panię karpacką, oraz ofenzywę bukowińską w  
Paj tęższe mrozy.

Ale dopiero teraz jesteśmy świadkami ofen- 
tywy zimowej na dalekiej północy.

Na Syberyi wśród najcięższej zimy bolszewicy 
starli Kołczaka, obecnie zaś — w styczniu! — 
^p o ń czy cy  rozpoczęli przeciw nim operacye 
Qad Bajkałem! Jeszcze przed dwoma miesiącami 
hiktby nie był przypuścił, że na Sybirze można 
'v zimie wojnę prowadzić. Ile ofiar w ludziach 
Pochłoną podczas tej kampanii m rozy syberyj­
skie — to  rzecz inna...

Także i nasze wojsko ruszyło na wyprawę zi­
mową w pierwszych dniach stycznia na odległej 
Półnccy, w inflantach. W yruszyło wspomagane 
^zez armię łotewską. Pierwszy dzień kampanii 
W ieńczony został zdobyciem Dyneburga, silnej 
twierdzy nad Dźwiną, i znaeznem posunięciem  

po za Dźwinę.
Jeżeli zapytamy, jakie mogą być cele tej zi­

mowej ofenzywy, to odpowiedź znajdziemy, roz­
patrując ukształtowanie się stanu rzeczy w kra- 

nadbrzeżnych nad morzem bałtyckiem. Są 
11 trzy kraje, które się od Rosyi oderwały i 

^ g n ą  swą niepodległość utrzymać: Litwa, Ło- 
* a i Estonia. Niepodległości ich zagraża Rosya, 

to carska, czy bolszewicka. Dlatego kraje
te Szukają oparcia i pomocy, gdyż kraje to ma-

swoich własnych ceiów — te sztuczne, fanta­
styczne zam ysły Litwinów, którzy dufni w pro- 
tekcyę angielską odrzucali myśl o porozumieniu 
się ze swym najsilniejszym sąsiadem, z Polską, 
przeciw której zaciekłą agitacyę. prowadzą na- 
cyoaaliści litewscy, rekrutujący się przeważnie 
wTśród księży.

Natomiast łatwo przyszło do skutku porozu­
mienie Polski z Łotwę, z którą przez zdobycie 
Dyneburga także i bezpośrednia koinunikacya 
została umożliwiona.

Niejasno przedstawia się sprawa Estonii, naj­
bliższej Petersburga, najbardziej narażonej na 
inwazyę rosyjską. Z jednej strony Estonia pro­
wadzi układy z innemi państwami nadbałty-

ekiemi (do których zalicza się także odleglejsza 
od nas Finlandya), z drugiej zaś prowadzi ro­
kowania pokojowe z Rosyą.

W ystąpienie czynne i skuteczne Polski na 
iym froncie bezwątpienia ukaże światu, że Pol­
ska jest najważniejszym i najsilniejszym czynni­
kiem bałtyckim, że ona ma coś do gadania 
w kwestyi Bałtyku, że nie kto inny, lecz wła­
śnie Polska z położenia swego, wielkości, go­
spodarczego znaczenia i siły  militarnej jest na­
turalną ostoją dla małych republik nadbałty­
ckich. Jak Czechom na nic się zdała protekeya 
Francyi, tak i Litwa przez protekcyę Anglii nie 
wzrośnie liczebnie, nie stanie się czemś więcej, 
niż jest. Zdaje się, że po sukcesie obecnej ofen­
zyw y polskiej Anglia to zrozumie.

Ochrona niepodległości narodów bałtyckich 
będzie odtąd zadaniem Polski.

’ a zamieszkujące je narody nieliczne: Litwi- 
mieszka na zwartem etnograficznem tery- 

. ryum litewskiem około półtora miliona, Ło­
b zów  w Kurlandyi i Inflantach mniej więcej

. aze tyle, Estończyków w Estonii niecały mi- 
'bą.

, Litwini, wyzyskując okoliczność, że nazw a 
Hva obejmuje ogromny kraj, zgoła nie lite- 

... > starają się wprowadzić w błąd zagranicę, 
 ̂e °ryentującą się w tych stosunkach, i podo- 

- 1115 jak Czesi odegrać rolę o w iele przerasta- 
ich siły. Jak niespełna 6-milionowy naród 

. 8ki usiłuje narzucić swą hegem onię Europie 
J a k o w e j , tak półtora miliona Litwinów usiłuje 
^ u c i ć  swą hegem onię republikom  nadbałty- 
' -51, Anglia protegowała “  _ oczywiście dla

P. Grabski dyskutuje
P. Grabski zaprosił d', .Jebie dziennikarzj 

warszawskich i wygłosił do nich mowę, o któ­
rej pisaliśmy już wczoraj.

„Uczuciowy a częściowo namiętny ton tej mo­
wy — pisze „Nowa Reforma" —•- udzielił się o- 
becnym przedstawicielom prasy*.

A więc spekulantów „robiących" w „haussie" 
marki bronił minister (?!) w „tonie uczuciowym  
i namiętnym"!...

Uczuciowość p. Grabskiego wyraziła się w rzu­
ceniu nieokreślonych podejrzeń i niedopowie­
dzianych oszczerstw na prasę małopolską. „Ja- 
kimże bałamuctwem — pisze „Czas" —- jest u- 
spokajać swe sumienie insynuacją, iż krytyka 
rozporządzenia, przeprowadzona, o ile wiemy, 
zgodnie na szpaltach całej prasy małopolskiej 
(a także przez wszystkie korporacye małopol­
skie) ma swoje źródło w tem, „że część prasy 
polskiej może mieć w tem interes". Uważajmy 
dobrze: p; Grabski twierdzi, iż część prasy poi- 
skiej może misć interes w tem, aby podkopywać 
wartość marki. Insynuuje tej części prasy, czy 
że została sama przekupiona, czy że dziennika­
rze grają na zniżkę lub coś podobnego. Kwali­
fikacjo moralnej takiej insynuacyi, podanej bez 
cienia dowodu, nawet poszlak i bez znajomości 
stosunków naszej prasy, nie podajemy. Ale mu­
simy podnieść, że jest to bezprzykładna rzecz, 
aby minister nadużywał swojego stanowiska dla 
rzucania lakierni podejrzeniami, na które niema 
i nie może mieć ani cienia dowodu i które wię- 
eej plamią jego, aniżeli tych, przeciw którym  
były skierowane...

Albo zna dzienniki i dziennikarzy, którzy kry­
tykują jego rozporządzenie, czyniąc to z pobu­
dek interesu materyalnego i wtedy powinien  
otwarcie nazwiska wskazać i ew entualny pro­
ces przyjąć — albo (jak jest w  rzeczywistości) 
rzuca podejrzeniami bez podstawy i dobrej wia­
ry, a wtedy... Wtedy ten, kto nie chce używać 
wyrażeń zbyt dosadnych, moralnej kwalifika­
c j i jego czynu nie określa".

„Uczuciowy" ton p. Grabskiego udzielił się 
obecnym dziennikarzom galicyjskim, zaczęli 
z nim dyskutować, on z nimi polemizował, aż 
gdy go przyparli do muru, wielce go to roz­
drażniło i położył koniec temu klubowi dysku­
syjnemu, oświadczając, że nie ma zamiaru pro­
wadzić dalszej dyskusyi.

Tym występem dobił się p, Grabski do reszty.
Nadaje się on może na ministra dzielnicowego 

dla Królestwa, ale nie na ministra polskiego. 
Toteż jego dni ministeryalne są policzone,
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C zy nastąpi rewolucya 
w Niem czech?

9pinia Hiiferdinga. — Osłabianie socjalizmu w Niem­
czech. —  „Marna" niemieckiej rewolucji. —  Tru­

dności aprowizacyjtse i stanowisko chłopów.
Zagadnienie rewolucyi w Niemczech nie znika 

ze szpalt niemieckiej prasy. Rzecz jasna: z jednej 
strony terror Noskego potęguje rozgoryczenie ro­
botników, z drugiej — komuniści wciąż przepo­
wiadają rewolucyę. Tem bardziej interesujące mu­
si być stanowisko niezależnych, partyi pośredniej 
między partyą Noskego a komunistami, tembar- 
dziej, że partya niezależnych rośnie szybko na 
siłach, i jak skonstatowano na ostatnim zjeździe 
(w Lipsku) osiągnęła imponującą cyfrę 750.000 
członków. Być może niebawem stanie się najsil­
niejszą z soc. partyj niemieckich.

Lipski kongres stanął na stanowisku Rad, so ­
wietów, co (w znacznej przynajmniej mierze) prze­
sądza już stanowisko rewolucyjne; wszak tru­
dno wyobrazić ewolucyjne, stopniowe zastąpienie 
Noskego — sowietami.

W tej sprawie zabiera głos jeden z głównych 
teoretyków niezależnych Hilferding — w o s i ze­
szycie „Kampfu*.

Oświadcza na wstępie, iż nadzieje szajdema- 
nowców i komunistów na rozłam u niezależnych  
zawiodły. Odwrotnie: szajdemanowcy topnieją 
a komuniści są podzieleni na 2 obozy — na 
słabszą prawicę, wracającą do taktyki socyali- 
stycznej, i silniejszą lewicę, która jednak ma 
w' ciele jad syndykalizinu.

Charakterystyczne, powiada H., że zjazd nie­
zależnych nie zajął nawet stanowiska w bieżą­
cych sprawach politycznych. Dlaczego? Dlatego 
oczywiście, że wierzył w bliską rewolucjrę; zaś 
wobec takiej perspektywy oczywiście ustaje po­
trzeba zajmowania się bieżącymi „drobiazgami". 
Zanalizujmy jednak rzeczywistość spokojnie, 
rzeczowo; przyzwyczajmy się dyskutować po­
ważnie —■ o poważnych rzeczach. I zwłaszcza 
zauważmy, powiada, jedno: że nie chodzi tu o 
kw estyę naszej woli rewolucyjnej, lecz o eko­
nomiczne i polityczne warunki naszej walki; 
nie o kwestyę chcenia, lesz o kw estyę możli­
wości.

Zdaniem H., rozwój rzeczy od 9 listopada 
T918, t. j. od niemieckiej rewolucyi oznacza 
wielkie osłabienie socyalizmu isko całości. Wra­
żenie rewolucyi było tak potężne, że wówczas 
klasa robotnicza bez trudu mogła posiąść wła­
dzę. „To była sytuacya taka, że dogodniejszej 
dla urzeczywistnienia socyalizmu być nie mo­
gło". Trudności gospodarcze oczywiście były, 
ale i system  kapitalistyczny ze swa anarchia 
produkcyjną ma sw e trudności.
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Zostawmy na ubocza na razie kwestyę, czy
H. docenia trudności przewrotu socyahstyezne- 
go, nagłego, nb. w momencie katastrofy mili­
tarnej, w obliczu wojsk państw kapitalisty­
cznych.

Korzystna chwila nie została wyzyskana. Tru­
dności gospodarcze i polityczne zaczęły wzra­
stać. Socyaliści nie byli jednolici. Masy począ­
tkowo poszły za prawicą (Scheidemanem) i bur- 
źuazya ponownie przez to odzyskała władzę. 
W rezultacie przeszkodzono rzeczywistej socya- 
lizacyi, robotników rozbrajano, wszystkie środki 
realnej siły skoncentrowała w swych rękach 
buiżuazya.

Ta fałszywa ocena układu sił przez robotni­
ków ułatwiła burżuazyi zwycięstwo. W styczniu  
sytuacya się już zmieniła, proletaryat był już 
w defenzywie. Komunistyczna tsktyka spowodo­
wała walki styczniowe, które doprowadziły do 
k lę sk i —  do bitwy nad Marną niemieckiej rewo- 
lucyi.

Bezm yślne gadanie, że porażki mogą być źró­
dłem wzmocnienia energii rewolucyjnej, spowodo­
wało zapomnienie nauk pierwotnych porażek... 
Rosnąca na siłach burżuazya, bezpiecznie .za ­
dekowana* za szajdemanoweami, mnożyła swe

Erowokacye i nieraz osiągała cel. W końcu ca- 
t realna siła okazała się w rękach burżuazyi, 

ta k  źe myśleć o zbrojnem powstaniu byłoby sza­
leństwem.

Jeszcze jedna niekorzystna okoliczność. Sze­
reg warstw ludności, które po 9 listop. przeszły 
na stronę socyalizmu, znowu zostały odepchnię­
te do obozu przeciwnego wobec politycznego 
niedołęstwa reprezentantów socyalizmu.

Dziś świadomość swej siły  po stronie biuro- 
kracyi, agraryuszy etc. ogromnie wzrosła. Przy- 
tem nie ulega wątpliwości, że obecnie ludność 
wiejska stawiałaby rewolucyjnemu prądowi stanow­
czy opor. Nastąpiłby kryzys agrarny, a więc ży­
wnościowy. Dalej nastąpiłby opór licznych bur- 
żuazyjnych warstw na prowincyi, i prowadzenie 
gospodarki socyalistycznej niezmiernie zostałoby 
Utrudnione. A więc do kryzysu agrarnego dołą­
czyłby się kryzys przemysłowy. Nastąpiłaby blo­
kada kapitalistycznych państw, zamknięcie kre­
dytów etc. Kraj, przeważnie przemysłowy, tego 
wszystkiegoby nie wytrzymał.

To są rzeczy przykre — kończy H. — i to 
nie tylko dla tych, którzy wyobrażają sobie, że 
wystarczy tylko szturmować, a reszta sama się  
złoży. Ale jeśli się przyszło do przekonania, że 
należy obecnie wobec fortecy burżuazyjnej użyć 
taktyki trudnego a konsekwentnego oblężenia, 
a n ie nagłego ataku, i że nie należy swych sił 
tracić w bezpłodnym alaku — w takim razie 
jest obowiązkiem bezwzględnie wypowiedzieć sw e  
wątpliwości, aby uchronić proletaryat przed gro­
źną porażką!

Tyle Hilferding.
Niezupełnie jest jasne w tem rozumowaniu jedno: 

dlaczego H. sądzi, że wówczas, 9 listopada nie 
nastąpiłby kryzys żywnościowy i przemysłowy? 
Że ZOObycie władzy przez proletaryat niemiecki 
Wćwczas było łatwe, to jasne; ale cbodzi nie o zdo 
bycie władzy, lecz o organtzacyę gospodarki no­
wego typu. A ta organizacya naturalnie i wówczas 
by napotkała na trudności powyższe. Ws?ak za­
gadnienie socyalizmu to nie jest tyiko zagadnienie 
kiły, nie jest tylko „kwestyą barykadową", jak 
słusznie wywodzi tow. M. Adler w swej broszurze
0 radach robotniczych.

Następoie t. H. nie uwzględnia olbrzymiej wagi 
czynnika —  międzynarodowej sytuacyi.

Wywody jego zasługują jednak na baczną 
Owagę. Jeden z wodzów .niezależnych", którzy 
stanęli w znacznej mierze na platfoimie sowie­
ckiej, trzeźwo analizuje obecną sytuaeyę i wyka­
zując zgubne skutki komunistycznej taktyki, prze­
strzega przed lekkomyślnem i nieodpowiedzialnem 
rozpraszaniem się proletaryatu w walkach czę­
ściowych, bez względu na sytuaeyę wewnętrzną
1 (dodamy) zewnętrzną. Musimy wobec proletą- 
ryatu z całą szczerością przedstawić całą słuszność 
kwestyi rewolucyi socjalnej i cały ogrom zaga­
dnienia przebudowy społecznej.

T E L E G R A M Y
z dnia 7 stycznia

Konferencya bałtycka 
odroczona

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi ze Sztok­
holmu, że konferencya państw bałtyckich w 
Helsingforsie w sprawie wspólnego postępowa­
nia przeciwko bolszewikom została odroczona 
do 16 stycznia

Postępy efenzjyy jtadbałłicUej
Warszawa. (PAT ). Komunikat sztabu 

generalnego z dn. 6 b. m.:
Front litewsko-białoruski: W  rozwinię­

ciu naszej akcyi na północ i wschód od Dyna- 
burga oddziały nasze i łotewskie zajęły 
Imię rzeki Dubny. Następnie przez Wyszki 
i stacyę Malinówkę do Dźwiny najści­
ślejszy kontakt z wojskami łotewskiemi 
nawiązany.

Silne ataki typlszewickie na przyczó­
łek mostowy Bobrujska pod wsią W e- 
wulieso krwawo odparto, biorąc kilku­
dziesięciu jeńców.

Front wołyński: Na wschód od Roki­
tna nasz oddział wywiadowczy dokonał 
ostrego wypadu, rozbijając pod Biało- 
korewicami osłonę pancernego pociągu 
bolszewickiego. Wzięto przytem kilku­
nastu jeńców i karabin maszynowy. Na  
całym froncie obustronna działalność 
wywiadowcza.

P. o. szefa sztabu generalnego Haller, 
srenerał podpułkownik.

Generał bez armii
Ta ryż. (PAT. Havas). Delegat Związku odrodze­

nia Rosyi, Alepolsbi zwraca się w liście przeciwko 
iskrowej depeszy bolszewików, wedle której 0e- 
llłkin został przez wspomniany Związek obalony 
i zastąpiony przez geuerała Romanowskiego. Zwią­
zek odrodzenia Rosyi oświadczył się przeciwnie 
za tem, by Deuikin zatrzymał nadal komendę nad 
armiami oeholniczemi (których już niema! Red.).

Dementi czeskiego kłamstwa
^Warszawa. (PAT). „Morgenzeitung* z dnia 5

b. m. doniosła z rzekomo dyplomatycznych kół, 
jakoby mię zy koaticyą a rządami praskim i 
warszawsk m odbyły się rokowania, zmierzające 
do przyznania Ś ę s k a  Cieszyńskiego państwu czo- 
cho-słowackiemu w zamian za różne koncesye 
na rzecz Polski.

W ydział prasowy ministerstwa spraw zagra­
nicznych komunikuje, że wiademo&ć ta jest od 
początku do końca zmyślona.

Clemenceau kandyduje na prezydenta 
Republiki

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Paryża: 
W edle „Echo de Paris" C emeneeau oświadczył 
wczoraj na zapytanie co do swej kandydatury 
na prezydenta: .Prawdą jest to, że zostałem  
desygnowany na prezydenta*. „Echo de Paris“ 
dodaje do tego: A więc padło nareszcie wielkie 
słowo.

Konferencya paryska
Wiedeń (PAT). Biuro kor. podaje z Paryża: 

Dnia 5 bm., wedle doniesień londyńskich, uda 
się Lloyd Gtorge we środę rano do Paryża w 
towarzystwie włoskiego prezydenta ministrów 
Nittiego, który dzisiaj przybywa do Londynu, 
w Paryżu zairzyma się aż do 20 stycznia.

Ameryka odsuwa się od koalicji
Wieień. (PAT). Biuro kor. podaje z Paryża 

doniesienie „Echo de Paris*, że na sobotniem  
posiedzeniu Rady najwyższej wydarzył się zna­
mienny epizod. Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych Wallace żądał, aby uchwały Rady najwyż­
szej rozpoczynały się nie formułką „pań-twa 
sprzymierzone i zaprzyjaźnione* lecz formułką 
„państwa koai cyjne*.

„Pertinax“ dodaje w tej sprawie, że Stany 
Zjeanoszona nic chcą wogóie uczestniczyć w po- 
wsiątych uchwałach. Mimo to jednak będą one 
miały swego d legata na posiedzeniach. Wilson 
bęuzie miał nietyl&o informacye o polityce za­
granicznej, lecz także niczego definitywnie s.e  
nie postanowi bez jego poprzedniej zgody.

Ruch rewolucyjny w Irlandyi
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z L on d yn u , 

że w miejscowości C arrightw ehdl (łr lau d ya) w no­
cy z soboty na nied ielę wysadzono ® pcw 8ifZ0 
biuro policyjne. Ooeene w  b iurze o so o y  z o sta ły  
ogłuszone trującemi gazami. W innem mieście zo­
stało biuro policyjne podpalone,t

Obsadzenie obszarów 
plebiscytowych

Berlin. (PAT. Biuro Wolffa). Rząd niemiecki 
wręczył sekretarzowi konierencyi pokojowej no- 
tę, w  której domaga się, by ilość wojsk okupa­
cyjnych w terenach plebiscytowych została zre­
dukowaną ze względu na finansowe położi ni® 
Niemiec. Co do obszaru Gdańska i Kłajpedy wy* 
raża nota nadzieję, że ani Gdańsk, ani Kłajpeda 
nie będą ponosiły kosztów o^upacyi. Siła zało­
gi, wymagana przez koalicyę dla Gdańska, prze­
kracza znacznie dotychczasowy stan pokojowy 
załogi. Także i w Kłajpedzie wystarczyłaby da­
wniejsza załoga, ażeby utrzymać porządek i spo­
kój.

Wolski n i it t  ni Oiirnym ślisko.
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje wedle Biur# 

Wolffa z Berlina: Ambasador Dutasta wręczył 
2 stycznia w Wersalu notę, w której wskazuje 
na to, że na Górnym Śląsku odbywają się koncen­
tracje wojsk. Wobec tego należy stwierdzić, że 
w ciągu ostatnich miesięcy nie nastąpiły żądl?® 
powiększenia wojsk na Górnym Śląsku, lecz źe 
przeciwnie wojska Górnego Śląska odeszły głów* 
nie do Wschodnich Prus celem ochrony granic.

Czesi żrą się między sobą
Praga.' (PAT). Jak donosi ,2 8  Rijen* (28 Li­

stopada) doszło do ostrego konfliktu mięazy mi­
nistrem spraw zagranicznych Beneszem a ministrem  
handlu drem Heidlsrem. W ostatnim numerze 
„Czeska Demokrace*, organu grupy ministra 
Heidlera, zaatakowany został w ostry sposób 
minister Benesz. Mianowicie w związku z aferą 
Jiraka podniesiono przeciw Beneszowi zarzut, że 
obalił korzystny dia Czech układ z grupą ban­
ków francusko-holenderskich o dostawę cukru, 
że zainscenizował proces Jiraka a równocześnie 
zawarł z Fraucyą inny, mniej korzystny interes 
cukrowy.

Konf ikt Benesz-Heidier znalazł echo na po­
siedzeniu rady ministerya nej i nie ulega wąt­
pliwości, że nie zostanie on za kulisami zaże­
gnany, lecz wywoła nowe przesilenie gabine­
towe.

0 moi la lisim Myi
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Paryża: 

W Radzie najwyższej zwrócił Loucher uwagę 
na krytyczną sytuaeyę aprowizacyjną Austryi» 
gdzie środki żywności wyczerpią się do onia 
30 stycznia. Z okazyi obecności kanclerza Ren- 
nera w Paryżu uchwaliła Rada najwyższa udzie­
lić Austryi środków żywności. Ponieważ jednak 
W łochy, Anglia i Fram ya nie są w możności 
udzielić potrzebnych kredytów w dolarach na 
zakupno środków żywności w  Ameryce i po­
nieważ Siany Zjednoczone dotychczas nie od­
powiedziały na prośbę by udzieliły zaliczki na 
zakupy, nie mogła dostawa środków żywności 
dotychczas nastąpić.

Towarzystwo kolei Lwów- 
Czerniowce-Jassy

Wiedeń. (PAT). ,Neue Freie Presse* donosi s 
Zarząd towarzystwa kolei Lwów-Czerniowce-Jasty 
dąży do unarodowienia tegoż Towarzystwa w Ru­
munii. Towarzystwo powzięło uchwałę przeniesie­
nia swej siedziby do Czerniowiec. Prezydentem 
towarzystwa został wybrany obywatel rumuński 
były naczelnik kraju na Bukowinie baron HorniU- 
zaki. (Kolej Lwów-Czerniowee-Jassy, oddawn# 
upaństwowiona, nie jest już własnością tego To­
warzystwa, które tyiko pieniężne pretensjo mó 
do państwa. Red.).

Zamieszki w Rumunii
W iedeń. (Teł. wł.). Donoszą z B ukaresztu: 

D ziennik „Adevea ul ‘ donosi, że m iędzy 34re j ku­
jącym i robotn ikam i w arsztatów  rum uńsk ich  
kolei państw ow ych a w ojskiem  doszło do s ta r­
cia, w którem  wojsko dało salwę do rcbotnlkó^  
Robotnicy zw ołali p ro testu jące  zgrom adzenie 1 
w ysłali do kom endan ta B ukaresztu  depmtacj'? 
z zadaniem  u k a ran ia  w innego oficera.

. — o o o  —>
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U k r a i n a  a  P o l s k a
Placówki petlurowskie na Ukrainie

W arszaw ski „K uryer P olsk i" donosi:
2  w iarygodnego źródła dow iadujem y sfę, że 

P^wr.a, część U krainy  prawobrzeżnej zna jdu je 
w rękach  wojsk atsan. P e tlu ry  pod kierow- 

^otwem. a tam a n a  P aw lenk i i że n a  tem  tery- 
*°ryum w łaśnie d z ia ła ją  m inistrow ie gabinetu  
Ł P. M azepą n a  czele.

O w ejściu  tej g rupy  do rząd u  sowieckiego 
^knaiiiay mowy być nie może. Jest to okręg 
Koaiatyna, Win/micy i C hm ielnika. Trzeba nael- 
fŁienić, że cały ten fron t sk ierow any był prze­
rw  gen. D enikinowi, jak o  przeciwmikowi niepo- 
^eguośoi U kra iny  i  s tąd  m ogła pow stać zatno- 
W a n a  w „K uryerze Polskim'* w ersya o poiro- 
Łńmiemiu S.-R. u k ra iń sk ich  z kom unistam i.

Okręg C hm ielnika przez cały czas był w rę ­
kach wojsk i w ładz u k ra iń sk ich , denikińców  nie 
%'Uszczcmo tam  ani n a  jeden  dzień.

T&nże dziennik  pisze:
W spraw ie inform acyi o uk ładach , toezącycn 

®ię -w W arszaw ie co do utworzenia nowego ga­
m e ta  ukraińskiego, dow iadujem y się, że kwe- 
% a  reorganiizacyi gab inetu  nie jest zupełnie 
Aktualną, gdy i  dotychczasowy rząd stoi na sta- 
^ w isk u  współdziałania pomiędzy Rzecząpospo- 

Polską a niepodległą Ukraińską Republiką 
Kidawą.
Uwolnienie internowanych Ukraińców

Lwowska „Żem ła i W ola" donosi: Od osób, 
które w raca ją  z obozów d la  in ternow anych, 
^w i-adujem y się, że kom endy odnośnych obo­
jów w ypuszczają in ternow anych  . partyam i. Z 
^ąbia w yjechało już  kilka partyj po sto kilka- 
g ę s ią t  osób, a  dalsze pairtye gotu ją  się do dro­
pi. Z oboizu w Dęblinie wypuszczono wszystkich  
‘̂ ternowanych.

Jednakże akcya ta  idzie m im o to za wolno^ 
£dyż wedle rozporządzenia R ady mamiiisitrów, 
^ e l i  wszyscy in ternow ani znaleźć się n a  wol- 

d n ia  G bm,, tym czasem  w  S trzałkow ie, 
ŁP. b rak  dotychczas naweit komisyj zwalniaia- 
*Vch.

G łos ukraiński o Deniktnie
W jednym  z dzienników  w arszaw skich znaj-

bjem y uw agi, pochodzące z pod pióra, jak  pi- 
SKe redakeya, Je d n e g o  z działiaczów ukra iń - 
^ ic h ,  szczerych przyjaciół Polski".

W skazawszy, jak  Denikin w im ię „Rosyi nie- 
®°dlegtej" znęcał się nad  duchem  u k ra iń sk im : 

szkołam i, mad książkam i — ta k  charakte- 
^ 'żu je  zw ycięską przeszłość i  fa ta ln ą  sytuacyę 
W ażniejszą D enikina:

>,Tak n iedaw no — przed n iespełna m iesią- 
— sprawia D enikina zdaw ała się być św ie­

c ą :  jego w ojska posuw ały się pod Moskwę, za- 
on  p raw ie ca łą  U krainę, posiadał Kijów; 

Pl*anv;,e całkow icie zlikw idow ał „sam ostijn ika  i 
?eParattystę" P e tlu rę  i począł budow ać „wieli-
Pju i  nieddelnuju Rosiju"...
”Pobi:ty D enikin nie liczy się z tem , że Emten-

ta  dała Rosyi reakcyjnej, k tó rą  cm dzisiaj re ­
prezentu je  — wszystko, co tylko było potrzebne 
do prow adzenia wojny. M iał on zapasy m ate- 
ryałów  wojskowych, arty leryę, tank i, k tórym i 
kierow ali oficerowie angielscy, dalej środki le­
karsk ie , pieniądze, a  głównie zapasy ekonomi­
czne i  pomoc m oralną. Między innym i Denikin  
otrzymał tak dużo amurńcy*, że w porcie Nowo- 
zosyjskim leżała ona w niezmiernych ilościach  
i  gniła bez użytku, gdyż nie było kogo uzbrajać."

Tym czasem  n a  ty łach  D anikina zaczęło się 
szerzyć pow stanie:

„W  ciągu bardzo krótkiego czasu rozszerzyło 
się powstanie w całej Ukrainie, przybierając w  
niektórych okręgach taką siłę, że w miejscu  
tycb ©peracyi oddziały Becdkina nie m©gly się 
wcale pokazywać.

„Dotyczy to wielkich okręgów Chersońszczy- 
zny, Poitawszczyzny, w powiecie Traszczań- 
sk*m i  w innych miejscach. Hasło, pod jak iem  
łączyły się oddziały powstańcze, była „sam o­
dzielna U kraina". Powstania) te były główtną 
siłą, k tó ra  rozbiła tyły armii denikinowskiej i 
zdezorganizow ała front, podobnie, jak  swego 
czasu, w ten sam  sposób, zdezorganizow ano 
fron t bolszewicki.

Lecz polityka D enikina z dążeniem  do odbu­
dow ania byłej Rosyi reskie,yjnej by ła ślepą i g łu­
chą i nie choiała dostosować się do okoliczno­
ści, do ży c ia

S tw ierdza to o trzym any przypadkow o egzem­
p larz  Denitkinowskiego ofieyaltego  dziennika 
„K ijew lanin“, k tóry  um ieścił a rty k u ł znanego 
czarnosecińca W. Szulginą, (jednego z w ybit­
niejszych ideologów D anikina), pt. „Miestiniyja 
osobemnosti — Osobliwości m iejscowe" (trzeba 
zauważyć, że a r ty k u ł ten  p isany  był w czasie 
sukcesów  Denikina).

W. Szulgin pisze o osobliwościach narodu  u- 
krą ińsk iego: „osobliwość polega na  tem , że cho­
choł (tak  Rosyiair.de przezyw ają U kraińców), po- 
m im o słynnego lenistw a, nigdy nie pozwalał 
siadać sobie na kark temu, kto mu się  nie po­
dobali.^'

Szulgin, pisząc te  słowa, m iał n a  m yśli bytłe 
okupacyjne w ojska niem ieckie, k tórym  niem ało 
kłopotu  spraw iały  zbrojnie ruchy  ludności u- 
k ra ińsk ie j. Tymczasem Denikin n a  w łasnej skó­
rze przekonał się, że lud  ją ł się rozpraw iać z 
n im , ja k  z najeźdźcą.

Jak obchodził się Denikin z koza­
kami kubańskim i?

Delegaci kubańscy w Paryżu. Stracenie jednego 
z delegatów.

Depesze donoszą obecnie, iż rząd  D enikina za­
m ierza się wycofać n a  K aukaz. Przy tej okazyi 
w arto  prypom nieć, jak  D enikin w im ię niepo­
dzielnej Rosyi teroryzow ał kubańsk ich  koza­
ków, reprezentu jących  na Kozaezyźnie żywioł 
najbardziej odśrodkow y w stosunku  do Rosyi; 
Są to bowiem  potom kowie daw nych kozaków

LENIN
((Sylwetka polityczna).

I.
d y k ta to r bolszewickiej Rosyi i główny 

6oi"etyk kom unizm u Lenin skup ia  na sobie 
n iem al całego św iata. Do n iedaw na n ie­

cny szerokiem u św iatu  rew olucyonista ro- 
obecnie jest jedną z najgłośniejszych po- 

św ia ta  politycznego. Setki książek op.su- 
^  bolszewickie p o riąd k i w Rosyi, i w szystkie 
r e_ z n a tu ry  rzeczy pośw ięcają wiele m iejsca 
T ^n o w i. O statnio w języku francusk im  uka- 
^  a się n ad e r ciekaw a książk a  (przychylna 
ly? bolszewików) Recsome‘a: „6 tygodni w Ro- 

ł 1919'-, Z tej książk* będziemy m iędzy inne- 
. koirzys^aili d la  swych artykułów , poświęca- 

Leninowi w  „Naprzodzie". Pozatem  uka- 
r o się niem ało broszur i k są ż e k , specyałnie 
{6 ^ lnowi poświęconych, a  wiięc o charak terze, 

powiemy, m onograficznym . Z bolszewi­
c k o  obozu najb ard z  ej znaną jest b roszura 
^  owjew a, w iernego pom ocnika Lenina. Z o- 

entybolszew ickiego c e k a w ą  jest książKa 
•m?cuska, k tó ra  u k aza ła  się w P aryżu  zale- 

p a ru  m iesiącam i — Landau - Aida- 
»Lenin“ (Paris, Jctcąues Pavolozky et Cie, 

Cyaj eurs)- A utor należy do ro sy jsk e h  tzw. , So- 
tv&r, lstów indow ych", a więc do najbardziej pra 

sk rzyd ła soeyalizinu rosyjskiego, do g ru ­

py p ism a „R usskoje Bogactwo" (Pieszechonow, 
M iakotin etc.); zna dobrze stosunki rosyjskie i 
lite ra tu rę  politve:ną . Wobec bolszewiizmu jest 

•niechętny i zachw yca się Jau re s ‘em, a  więc le­
galną, dem okratyczną drogą w urzeczyw ist­
n ien iu  socyalizm u. Z m ateryałów  au to ra , skrzę­
tn ie  nagrom adzonych w jego obszernej pracy, 
również skorzystam y.

Pozw olim y sobie dodać, że znaliśm y osobi­
ście dóbr <e L enina tak  w tęgo szw ajcarsk im  o- 
k resie  przed rew oiucyą 1905, r., jak  w okresie 

krakow sk  m  i poronińskim . O sobista znajo­
mość pozwoli nam  wprow adzić pewne korrek- 
tyw y tak  do panegiryków  Zinowjewa jak  do 
(niekiedy) z ośliwych ch arak tery sty k  L andau  a  

Lenin! Człowiek-pólbóg, człowiek, który 
wszystko przew idział" — dla jednych, dla ko­
m unistów . „B arbarzyńca, inkw izytor, m order­
ca", d/la innych. „Człowiek, k tóry  do swych 
idei, k tóre uw aża za idee przyszłości, przyłącza 
um ysłowość średni o w e  cza" — złośliwie i nie- 
ehętmde pow iada L andau. „Dezorgainlizator par- 
ty i!" — pisał w r. 1903 po II. zjeździe (rozła­
mowym) rosyjskiej s. d. — Trocki... obeesn 
najbliższy kolega L enina w rządz e bolszewi­
ckim.

Sądy więc mocno sprzeczne, jak  zawsze,, o 
człowieku silnym , stojącym  od w ielu la t w w al­
ce, zajm ującym  posterunek w ybitny i ekspono­
w any, n a  najsk ra jn ie jszej lewicy socyal zniu.

Czy był ajen tem  niem ieckim ?? O tej głupiej 
ka lu m n ii m ow y poważnej być nie może! Nigdy

ł N addniepra, Którycn po zburzeniu przez Mo­
sk a li Siczy wysiedlono na K aukaz.

Otóż krajow a R ada kubańska, w idząc iż po­
lity k a  D enikina zm ierza do odbudowy Rosyi 
cen tralistycznej, z jednej strony zaw arła  przy­
m ierze z m edżilisem  (sejmem) górali k au k a ­
skich, z drugiej w ysłała delegatów  do Paryża, 
ażeby ci ko ła ta li o uznanie przez en ten tę nie­
zawisłości Kuhańszezyzny. Dnia 16 listopada je ­
den z tych delegatów, członek Rady kubań­
skiej, Kałabuchow, złożył spraw ozdanie z jaz­
dy do Paryża, z którego m iędzy innem i w ynika­
ło, że d rug i delegat Bycz protestow ał przeciwko 
u zn an iu  rządu  Kołczaka.

Przeciw ko tem u, ze swej s trony  zaprotestow ał 
wojskow y a tam an  kubański, ostrzegając przed 
zerw aniem  z tz. a rm ią  ochotniczą i grożąc wi 
przeciw nym  razie swojem  ustąp ien iem  z Rady. 
Denikin zaś dowiedziawszy się o ty ch  „bunto­
wniczych" ak tach  Rady kubańskiej zażądał sta­
nowczo, aby m u w ydano tych członków Rady, 
k tó rzy  jezdziłi do P aryża oraz tych, k tórzy  za­
w iera li przym ierze z m edżilisem . R ada K ubań­
ska zw róciła się wówczas o poparcie do R ad 
ziem kozackich: dońskiej i tereckiej, lecz wy­
m ienione Rady, steroryzow ane przez D enikina, 
zachow ały się biernie.

C harakterystyczny jes t rozkaz, k tóry  w  tej 
spraw ie w ydał z polecenia D enik ina dowódca 
a rm ii n a  K aukazie, gen. W rangel.

Podaje go w streszczeniu w arszaw sk i „K u­
ry e r P orany". Streszczenie to brzm i:

„Pod płaszczykiem  reprezentow ania n aro d u  
kubańskiego m ała  g a rs tk a  zdrajców, zn a jd u ją ­
ca się n a  ty łach  naszej arm ii, „w yparła  się n a ­
szej m atk i Rosyi". Z aw arła  przym ierze z nie- 
przyjaźnie usposobionym i d la n as  w rogam i, 
■wydając n a  pastw ę swych b iac i z Tereku. Jak o  
dowodzący arm ią , w inien  jestem  oddać pod sąd 
połowy 10 zdrajców : K alabuchow a, M akarenkę, 
Mamżula, Omelczenkę, B ałabana, W oropnowa, 
Feskow a, Rogowcewa, Zuba i Podpolnego. Prze­
stępcy ci działa ją  z bolszew icką b an d ą  k tó ra  
rok  tem u zala ła  K ubań krw ią".

W ówczas sp raw a Rady kubańskiej, za słabej 
do w alki z D enikinem , została przesądzoną.

R ada ustąp iła , a  w ym ienieni przez W rang łą  
zdrajcy  m usieli oddać się w jego ręce.

Kałabuchow  został już stracony.

IVO ANDRIĆ *)

CZERW O N E L IST Y
Jakko lw iek  długo chodziłem  po świecie dokąd­

kolw iek zaszedłem  uderzał kij mój o kam ien ­
n ą  drogę a  w zrok mój padał n a  dom bogacza 
a  m yśl m oja n a  tw arde serce.

Na widok naszego pysznego i okrutnego bo­
gactw a w ypełniała m ą duszę z początku gorycz 
i s trach , a  później sizał i nienaw iść, gdyż wte-

*) ivo Andrić, jeden z najwybitniejszych współcze­
snych pisarzy jugosłowiańskich, w przeglądach literackich 
„Kuiżeyui Jug“ i „Jugoslavcnska Njivu* pisuje stale 
„Czerwone listy*, w których występuje jako obrońca ludu
i  głosiciel idet zwycięstwa uciśnionych.

n ie  ruszył p en iądza niem ieckiego d la  siebie sa­
mego, — słusznie pisze L andau, —  „d la m nie, 
pow iada, co do te/go n iem a najm niejszej w ąt­
pliwości. Poco by m iał to czynić? Człowiek 
ten  żył zawsze w nędzy. Osoby, k tó re go zn a ją  
oddaw na, nie w idziały w n im  an i nam iętności 
(n.apolitycznych), an i zami ow ania do zbytku". 
Dużo pogłosek krążyło i k rąży o n iektórych po­
m ocnikach Lenina, ale te p lo tki an i razu  n ie 
dotiŁflęiv sam ego Lenina.

Do tych słów L andaua dodam y od siebie, że i  
w Krakow ie i  w Z akopanem  żył L enin nad  wy­
raz  skrom nie, praw ie w zupełnej nędzy. Jeszeze 
gorzej, pono było z nim , gdy w początkach woj­
ny w yrw ał się z A ustry i i ud a ł się do Szwa 
caryi.

Do charak terystyk i L en ina w rócim y jeszcze 
później. Teraz przejdziem y do życiorysu L eni­
na, częściowo znanego sta łym  czytelnikom. 
„N aprzodu".

W łodzim ierz Iljicz U ljancw  (także bowiem  
jest pradziw e nazwisko Lenina) urodził się 10 
kw ietn ia  1870 r. w Sym bTku, jako  syn „ r r jc y  
stanu", dyrek to ra  szkół ludowych, a  więc urzę­
d n ik a  bardzo wysokiej rang i. Zinoiwj^w zapew­
nia, że ojciec L en ina pochodził z chłopów. Mo- 
żl we. W każdym  razie jest w Leninie coś z 
chiiopa, z jego w ytrw ałości i przebiegłości...

Gdy Lenin był jeszcze.w  gim nazyum , w ro ­
dzinie jego zdarzyła się tragedya, k tó ra  nieza­
wodnie w yw ar a n ań  w pływ znaczny. Był to o- 
k res, gdy sław n a  rew olucy jna p a r ty a  „Naro-
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idy uczułem jak wielką, jest hańbą, być człowie­
kiem  i widziałem, że oblicze ziemi jest potworne 
w  w szechiw iecie.

W tedy opuściłem  ludzi, braci po wyglądzie 
a  katów po wszystkiem  innem  i poszedłem w  
samotność do tych drzew, iktóre rosną, w  prze­
potężnej piękności, bez potworności lica ludz­
kiego i ludzkiej m yśli. I tutaj wszedł w  duszę 
mą, pokój i tutaj uczułem potrzebę wielką, bym 
wam  wypowiedział swoją m iłość, swoje rozgo­
ryczenie, swoją nienaw iść ,i —• swoją nadzieję.

P ięknie podzieliliście świat:
W szystko jest dla was, dla dzieci waszych, 

dla dzieci waszych dzieci i  dla sług  waszych.
Dobrze podzieliliście świat:
W szystko co jasne i  piękne zagarnęliście dla 

siebie, a wszystko co ciemne i bolesne zosta­
w iliście nam  i  dlatego teraz wszyscy radzimy 
się  z sądzonymi i  nieubłaganie nieugiętym i ry­
sam i. w v z świetlanym i, my z ciemnymi.

Przyroda cała ze słońcem, morzem, szczyta­
m i gór i  różami służy jako barwny kobierzec 
dla was i’ dzieci wiaszych. Religi©, umiejętnością 
nauki, wynalazki i  odkrycia po to istnieją, by 
żywot w asz czyniły bogatszym, piękniejszym  
i lżejszym a  nawet m iłość sam a i dobroć są  
tylko ozdobą w  tej waszej wielkiej moaaiŁce, 
która się światem  zowie. A nam, nam danem  
jest cały ciężar życia, wszystko, co ciężkie, bie­
dne i  ciemne. Ani słońce, ani m iesiąc n ie są je­
dnako nasze jak wasze, gdyż nasze okna nie 
patrzą ani na wschód ani na zachód, lecz v pró 
żnię sąsiednich okien, beznadziejnych podo­
bnie jak nasze. I kiedy ziemię oblewa b1"sk 
księżyca m y śpim y snem twardym ludzi zmę­
czonych, a  kiedy się św ity rumiemlią, m y pa­
trzymy tylko na sw oje ręce, które jeszcze od 
wczoraj zmęczone, rozpoczynają pracę.

Która to z um iejętności jest dla nas bied­
nych? Co nam przyniosły nauki? Nam ’e«t są­
dzone bieda i  żal. My nie mam y udziału w  ca­
lem bogactwie i piękności świata, gdyż w y po­
łożyliście swoje ręce na wszystko i  zam knęliście 
nam drzwii a  nas w  ciem ności pozostawili.

Dobrze podzieliliście świat! — Ale wasz po­
dział jest tylko straszny ale nigdy wieczny. Doj­
rzeje nasz gniew i  będzie gorące lato i  cierpki 
owoc; dzieci wasze wstydzić s ię .b ęd ą  pwojego 
śmienia i  zapierać się bogactwa albowiem ono 
będzie im  tylko ciężarem i  na upadek.

Już się zbliża dzień, k iedy całkowicie obali­
my przegrody dzielące ludzi i z nienawiścią od­
rzucim y precz w-sizytstkie „idee" i  „princypa", 
które rzucili bogacze i ich sługi m iędzy nas 
biednych podobni© jak się  ze sanek ściganych  
przez w ilki, rzuca słom ą wypełnioną kukłę. Już 
nadchodzi ów dzień, kiedy św iat n ie będzie się 
dzielił na wiary i  przekonania, lecz ziem ia bę­
dzie podzielona na dw a obozy: na biednych i  
bogatych, a  to będzie zarazem ostatnia endrltu  
tej wielkiej hańby, która się zwie bogactwo, al­
bowiem nas biednych jest tylu, że — podniósł­
szy tylko nasze prawice — cień rzucilibyśmy  
ni© tylko na blask waszego bogactwa ale na sa­
mo słońce nawet.

Aż do tego czasu, biedni, cierpcie i znoście, 
albowiem  firn wlększem  jest poniżenie nasze 
tem bliższem jest wybrnien e, tem prędze’ do- 
 ■  — .   ......

pełni się miara i  ból nasz na kształt czaszy, 
której nikt nie ujdzie.

Z chorwackiego przełożył Vitfm Franeló.

Zjazd Związku miast
(Koresp. .Naprzodu*).

Warszawa, 4 stycznia.
Dziś rozpoczął się zjazd Związku miast pol­

skich, na który przybyło slukilkudziesięciu  
przedstawicieli zarządów gminnych, aby obra­
dować nad sprawami gospodarki miejskiej i 
uchwalić nowy statut związkowy.

Zagaił zjazd prezes zarządu Związku Artur 
Śliwiński, stwierdzając, że liczba miast, które do 
Związku przystąpiły podniosła się z 99 na 170.

Przewodniczącym wybrany został wiceprezy­
dent miasta Krakowa p. Roile; do prezydyum  
weszli: tow. Zbrożyna, tow. dr. Kopciński, dr. 
Rychliński i p. Nowak (Częstochowa). W ysłu­
chano sprawozdania z działalności zarządu za 
czas ubiegły, odczytanego przez p. Terecha. 
Uzupełnił go p. A. Śliwiński zawiadomieniem o 
przygotowaniu statutu i wysłaniu delegacyi 
do Naczelnika Państwa, do marszałka Sejmu 
oraz do prezydenta ministrów, którzy delega­
tów zapewnili, że wkrótce zmienią się warunki 
i miasta nie będą miały powodów do dotych­
czasowych utyskiwań na wady aprowizacyi.

W dyskusyi zabierali głos tow. Zbrożyna 
(Włocławek), tow. Miecz. Michalski (Kalisz), oraz 
p. Chlamtacz (Lwów). Bardzo trafnie mówił dr. 
Tertil ąTarnów), dziwiąc się nieobecności na Zja­
ździe delegatów dzielnicy Poznańskiej i podnosząc, 
że Związek powinien dążyć do zmiany obecnej 
„geometryi wyborczej" dławiącej samodzielność 
m iast

Na zarzuty podniesione w dyskusyi odpowie­
dział prezes Artur Śliwiński, że zarząd przygo­
tował projekt pisma związkowego, oraz biura 
porad prawnych i technicznych, jakoteż w ysy­
ła ł delegatów do miast poznańskich i do Wilna, 
które jednak dotąd jeszcze do Związku nie 
przystąpiły.

Tow. M. Michalski (Kalisz) zapytuje, czy wo­
bec trwania trudności aprowizacyjnych, szczegól­
nie na prowincyi odczuwanych, nie należy się 
zastanowić, czy celowem jest pozostawanie przy 
kierowaniu zarządami miast i branie na swoje 
barki odium za wygładzanie ludności?

Na propozycyę przewodn. p. Rollego, zgadza 
się mówca przenieść postawienie swego wnio­
sku na zakończenie zjazdu.

W czasie przerwy uczestnicy zjazdu zapisy­
wali się do stkcyi następujących: 1) Rozbudowa 
miast polskich, przew. p. Toepiitz, 2) Ubezpie­
czenia miejskie od ognia, przew. p. Koerner,
3) Samorząd a oświata, przew. tow. dr Kopciń­
ski, 4) Wałka z gruźlicą i 5j Stosunek samorzą­
du do państwa.

Następnie p. Brzeziński referował projekt no­
wego statutu Związku. §§ 1, 2 i 3 u e wywoła­
ły  znacznieiszych dyskusyi. Natomiast § 4, który 
brzmi: „przysląpienie uo Związku następuje na 
zasadzie uchwały Rady miejskiej*, wywołał

sprzeciw p. Drwęskiego, prezydenta m. Pozna­
nia (który przybył w cz sie obrad i został o- 
klaskami powitany). Podniósł on, że statut pru­
ski, obowiązujący jeszcze w Poznańskiem, daje 
całą niemal władzę w ręce magistratu i wobec 
tego paragraf ten trzebaby odpowiednio zmo­
dyfikować. W dyskusyi zabierają głos pp. Tryl- 
ski (Warszawa), Stahl (Lwów), OstromęcKi (Wło- 
sławek), oraz Koślacz (Siedlce). P. Wawrzeniecki 
(burmistrz Włocławka), proponuje zamianę słów  
ostatnich na: „ustawowego przedstawicielstwa 
miasta", która ostatecznie zosta e przyjętą.

§ 5 wywołał poprawkę prez. Balińskiego, któ­
ry pragnie dopusz- zenia odstępowan a swego  
głosu innym delegatom, zaś co do § 6 oświad­
czył tow. R. Jaworowski, że w zasadzie propor­
cjonalności, przeprowadzonej w owym paragra­
fie, widzi środek zapobiegawczy przeciw krzyw­
dom i zbędnej walce. Ferment zatruwający pra­
cę i postęp musi być tam, gdzie grupa z 51 
wyborców może wybrać wszystkich delegatów, 
zaś grupa z 49 — nie mieć ani jednego. Wałki 
bezustanne pomiędzy klerykałaini a socyalista- 
mi w Belgii doprowadzi y  ich, jak i demokracye 
innych krajów Zachodu do przyjęcia zasady 
proporcyonatności.

Po dyskusyi głosowanie przeniesiono na po­
siedzenie następne.

Po południa odbywały się posiedzenia pierw­
szych tizech sekcyj. W sekcyi „Rozbudowy 
miast* przy wypadkowym pod koniec obrad 
komplecie, przyjęte zostały wniosid referenta 
prez. Drzewieckiego, w zupełnej znajdujące s ę 
sprzeczności z postulatami ostatniego zjazdu'. 
Przewidują te wnioski tak upragnioną przez 
praw.cę rewizyę „ustawy o ochronie lokatorów*, 
która może przynieść nieobliczalne skutki.

„Inteligencja a socyalizm"
Kraków, 7 stycznia.

Wczorajszy odczyt posła tow. K. Czapińskiego 
pod tym tytułem zgromadził w  sali krakow­
skiego Towarzystwa technicznego przesz i q ,300 
słuchaczy. Z ramienia Rady Rob. zagaił* zabra­
nie tow. Jasiński, którego też obrano przewo­
dniczącym.

Prelegent szczegółowo zanalizował treść zna­
nej broszury Żeromskiego o organizacyi inteii- 
gencyi zawodowej; jej podstawy socyologiczne 
skrytykował jako bezpłodny i fantastyczny ra- 
cyonałizm, który chce przeciwstawić całość inte- 
ligencyi jako takiej — reszcie społeczeństwa 
jako „inteilekt narodu*. Inteligencyę należy (we­
dług Ż.) wyrwać z poszczególnych klas, obozów  
i partyj i utworzyć z niej jak/ś wyższy trybu­
nał niemal ponadbistoryczny, jakieś „laborato- 
ryum i obserwatoryum", które będą wskazywały 
społeczeństwu drogę, strzegły społeczeństwo 
przed wykolejeniem, zaś klasie robotniczej będą 
dawały potrzebne przewodnie idee polityczne. 
To są fantazye. Czy to ma być państwo filozo­
fów Platona? czy Logo* albo może Moralny 
imperatyw Kanta, osadzone w fotelu, by sądzić 
żywych i umariych?

Nie, inteligeneya nie jest kategoryą ponadhi-

dnej Woli", organizatorka zabójstwa Aleksan- 
dra II., została prawie zniszczona przez repre* 
sye, zaś jeden z ostatnich jej przewódców gło­
śny Hermami Łcpaliin, zoisteft zamurowany w  
Szlisselburgu. Reakcya tryumfowała. Aleksan­
der III. wrócił do najreakcyjniejszych tradycyi 
rosyjskiego caratu. To też niedobitki „Naro- 
dnej Woli", a zwłaszcza młodzież, porwana he­
roizmem wodzów tej terorystycznej partyi, 
marzyły o nowym zamachu, o reorganizacji 
partyi. Zamach na Aleksandra III. był planowa 
ny na 1 marca 1887 r., na dzień 6-stej rocznicy 
śm ierc i Aleksandria. II. Gar m iał być zabity mia 
Newskim Prospekcie. Policya jednak zaaresz­
towała młodych terorystów, na czele których 
stał brat Leniiua, Aleksander Ulj.amow. Aleksan­
der U. został powieszony winatz z 4-ma towarzysza, 
mi. Ta tragedya, znana pod nazwą, sprawy dru­
giego „1 m arca"  była już ostateczną klęską do­
gorywającej partyi.

Kto wie ozy ta tragedya „partyi1*, złożonej 
w łaściw ie z grupy inteligenckiej, bohatersko 
walczącej z potęgą caratu, nie wywarła wra­
żenia na młodym Leninie? Stare metody i  sta­
ra ideologia zbankrutowały. Trzeba szukać no­
wych...

Rozpoczynał się w łaśnie okres wielkiego na­
wrotu ideowego w  Rosyi. Część iiuteligencyi re­
wolucyjnej porzucała stare sztandary rodni­
ków, idących za Michajłowskim (słynnym ros. 
krytykiem  i  socjologiem ) ślepo wierzących w

odrębne drogi społecznego rozw oju Rosyi, w 
chłopa, w  „obszczynę" (gminę) ro sy jsk ą ; n a to ­
m ias t ukazyw ały  się już pierw sze b”v,c°k’ 
w ej d o k tryny  — m arksizm u, opierającego się 
o ru ch  robotniczy. Już n iek tórzy  z narodników  
bliżej zapoznaw ali się z M arksizm em , i w łaśnie 
b ra t  L enina A leksander n iem al w przeddzień 
projektow anego za m a u m  projektow ał z M. Kol­
cowym wydam© pewtnego a rty k u łu  M arksa we 
wlas.fi em tłóm aczeniu.

W łodzim ierz Ujicz (Lenin) w stępuje po u k o ń ­
czeniu g im nazyum  n a  w ydział p raw a kazań ­
skiego U niw ersytetu . Relegowany za udział w 
agitacyi, udaje  się do P etersburga, gdzie sk łada 
eg jam in a  państw ow e.

Już w Sam arze — wredhig Z inow jew a — L e­
n in  zapoznał się z M arksem . W P etersbu rgu  za­
raz  po przybyciu szuka m arksistów . Z nd ; hu je 
ich bardzo niewiele. „Narodnicizestwo" jeszcze 
panuje. Z ak łada pierwsze kola robotnicze. W 
początkach la t 90-ch bierze udział w organizo­
w an iu  głośnej organizacyi petersbursk iej 

„Zw iązek w alk i o oswobodzenie k lasy  robo­
tniczej".

Ciekawo, że ten „Związek” w padł w tzw. „cko 
nom i;im “, odsuw ając h as ła  polityczne na  plan 
dalszy. I znacznie później w początkach lat. 
1900-ch, gdy Len n był za g ran icą i w ydał swą 
g łośną książkę „Co czynić?" op iera jącą  zuch 

n a  organizacyi „zawodowych rew o lu c jo n i­
stów ", ów zw iązek stanowczo prseci wstaw iał

się tem u „lem zm ow i". P iszący te słowa pam ię­
ta  sam  gorące polem iki m iędzy „leninowca- 

md“ a  „Zw iązkiem " (Jordański, Jeln ick i itd.), 
inuegdyś przez L en ina zakładanym .

W końcu la t 90-ch Lenin został aresztow any 
i zesłany.

P rzy jrzy jm y się teraz literackiej działa lno ­
ści L en ina w- okresie  przedrew olucyjnym , 
tzn. przed rokiem  1905.

Leńin rozpoczął sw ą kary erę  lite rack ą  m ałą  
b io s  ru rk ą  ag itacy jną, sk ierow aną do robotni­
ków petersbursk ich  pt. „O g rz y w a c h " . T a bro­
szura —  pow iada L an d au  — pokazała odrazu, 
że Lenin n,ie jest pisarzem, jakkolw iek pisał 
w iele; je s t bowiem  zaiwsze politycznym  pro- 
pagandystą , o czymkolwiek pisze — o grzyw­
nach  nak ład an y ch  n a  robotnika, ozy też o filo­
zofie angielsk im  Berkeley.

Nie zupełnie słuszna uw agą. P raw d ą  jest, że 
styl Len .na jest pozbawiony elegancyi, barw , 
subtelności, dowcipu, obrazowości. Mimo to 
jest to  sty l silny , suggestyw ny. Niegd- ś Tro­
cki, polem izując z Leninem , pisał, że L e n i n ,  
pisze „szczotką od pod’ogi". Racya. Ale to jest 
s iła  tego swoistego, przejrzystego, e lem entarne­
go w swej logice, silnego przekonań em i skon­
centrow aną energią sty lu . Działa też silnie 
zw łaszcza n a  um ysły bardziej prym  i równe, nie- 
złożone. C. d. n.

K. Czapiński.
— o o o  —
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storyczną i jest raczej sama bategoryą i  wyni­
kiem historyi. Prelegent szczegółowo analizuje 
społeczną istotę inteligencyi. Charakteryzuje te 
nawyczki indywidualistyczne i inne, które spra­
wiały, że inteligencki umysł raczej szedł po linii 
Stirnera lub Nietzschego, niż po linii koltekty- 
wizmu.

Dalej zanalizował zmiany, spowodowane wojną 
i fermentacyę spólczesną wśród inteligencyi. 
Omawia spólczesne próby organizacyjne wśród 
inteligencyi, której sytuacya ekonomiczna jest 
straszna, i wskazuje punkta styczne ruchu inte­
ligencyi z ruchem robotniczym. Między innemi 
podkreśla wspólnotę interesów, jako konsumen­
tów, wobec producentów-agraryuszy i jako obroń­
ców kultury, skoncentrowanej w miastach. W ska­
zuje dalej na wielkie zagadnienia spółczesne prze­
budowy społecznej, które wymagają współdzia­
łania inteligencyi. Kończy wezwaniem do wza­
jemnego zbliżenia się i poznania — inteligencyi 
pracującej i ruchu robotniczego.

Następuje ożywiona dyskusya, przeprowadzo­
na nader rzeczowo i  spokojnie. Dr. Weiner 
chciałby ograniczyć ruch inteligencyi do form 
zawodowych i przestrzega przed robotą w par­
tyi. Dr. Ordyński nie zgadza się z prelegentem  
co do roli inteligencyi i niefortunnie zapewnia, 
że np. francuską rewolucyę oraz ruch socyali- 
styczny spowodowała inteligencya. P. Kopta mo­
dyfikuje meco to stanowisko w tym duchu, że in­
teligencya tylko formułowała i  kierowała już 
Istniejącym ruchem ludowym. Tow. Oplustil wy­
mownie nawołuje inteligencyę do współdziała­
nia z robotnikami. Tow. Soszyński wskazuje in­
teligencyi, że przeżywamy epokę rewolucyjną 
i inteligencya winna się zdecydować, po której 
stronie ma stanąć. P. Górka ubolewa, że socya- 
lizm nieco zszedł z drogi chrystyanizmu (?).

W końcu zabrał glos referent i odpowiedział 
wszystkim oponentom. P. W einerowi wskazał, 
że niepodobna dziś ograniczyć się do ruchu 
czysto zawodowego, który stawia sobie ograni­
czone zadania fachowe — trzeba mieć określo­
ny ideał społeczny i obrać taktykę walki, czyli 
że musi się stanąć na stanowisku jakiejś par- 

P. Ordyńskiemu wskazał, że Rousseau i 
Voltaire w e francuskiej epoce przedrewolucyjnej 
nie tyle spowodowali rewolucyę, ile raczej tylko 
byli wyrazicielami istniejącego fermentu społe­
cznego i interesów 3 go stanu, burżuazyi, szy­
kującej się do objęcia władzy.

Zebranie, powtarzamy, miało przebieg bardzo 
interesujący i rzeczowy. Takich zebrań dysku­
syjnych jaknajwięcej!

Przegląd gospodarczy
Kraków, 7 stycznia.

Gdy kurs marki podnosi p. Grabski...
W  dziennikach warszawskich z 4 b. m. czy­

ńm y w wiadomościach giełdowych: „Najwię­
kszy ruch panował na rynku walutowym. Kurs 
*°ron i rubii podążały gwałtownie wzwyż; korony 

°szły do kursu 95, ruble „carskie" (500) — 204“. 
Za Bilińskiego, którego endecya warszawska 

*karż.ała o skrajne koronofilstwo, takich pod- 
*°ków korony nie widziano, jak właśnie z 
b\viiął gdy p. Grabski jął koronę pętać swoimi 
Czarni...

.O trzym anie wyniku, przeciwnego zamierzeniom, 
jadczy najdobitniej o fachowości ministra!

0J-awniej mawiano: „ministeryalna głowa* dla 
łączenia czyichś wybitnych zdolności — po 

ęj^jsteryalnej działalności „fachowców" a la p. 
z b ń - b  termin ten będzie oznaczał może coś 
)e.;jf,?neg °  do nazwy: „głowa do pozłoty". Może? 

tak dalej pójdzie!

j O  węgiel górnośląski
8kie s'§ dowiadujemy, dowóz węgla górnoślą- 

,na Podstawie umowy polsko-niemieckiej 
dzie ^uż przeszło półtora miesiąca. Już w listopa- 
aiee0 ° ^ óz do Poznańskiego wynosił podobno 
Sob0w^ ięcei ponad jedną trzecią tej ilości, jaką 
aie. M,{,Zał si? rz4d niemiecki dostarczyć minimal- 
iależ °że Poznańskie narzekać na nie otrzymanie 
'by, racyi wę§,a> lednak przyznać musi-
hiat;ł . ^opolska nie otrzymała dotąd ani ce- 
*  dzjeregj? węgla- Prawda — otrzymał Kraków 
âfdośi1 f ° żeR0 Narodzenia 20 wagonów węgla 

?dyż kol -*650’ niestety »gwiazdka“ się nie udała, 
!ze<jj el zabrała wszystko. Kilka dni temu nad- 

transport tego węgla, bo aż 180 
%  szc2p-ZWyktych, ale i tego węgla nie mieliś- 
4a swój .la ogl9dać, gdyż znowu kolej go wzięta 

° ^ a  xv ^ y te k .  A ludzie marzną. Katastrofa wę- 
rakowie staje się co raz większą. Rząd

jednak nie wgląda w to, albo nie chce wglądnąć 
i pozwala na tak wielkie rekwizycye, li tylko 
z okręgu krakowskiego. Dlaczego kolej nie zaj­
muje węgla górnośląskiego w miechowskim, kie­
leckim, w tych powiatach które mają w bliskości 
kopalnie zagłębia dąbrowskiego. Albo, żeby złemu 
zaradzić i nie dopuścić do katastrofy węglowej, 
nie powinno się wysyłać z tych kopalni węgla do 
Krakowa. Na wiosnę ubiegłego roku, mimo, że 
produkcya naszego węgla wystarczała, pozwalano 
na sprowadzanie węgla z Dąbrowy górniczej.

Przedewszystkiem należy zabronić rekwizycyi 
węgla górno-śląskiego, zwłaszcza w przejściowym 
czasie, gdy mróz, a ludność nie ma czem zagrzać 
mieszkania. Węgiel z naszych kopalni idzie na 
całą Małopolskę i nie podoła wielkiemu zapotrze­
bowaniu podczas obecnej, nieznośnej Zimy. Mamy 
nadzieję, że odpowiednie czynniki, dojdą do prze­
konania, iż dzieje się krzywda ludności naszeco 
miasta przez tak częste rekwizycye węgla, 

o o o  —

W całej Polsce „braknie" 
mięsa!

Pisaliśm y o tom1, iż w  Kraikowi© ukrywaj"ą Wi­
docznie rzeżmacy m ięso, gdyż mimo ziunezinego 
spędu bydła — m ięsa dokupić się nie można. 
O podobnej „akcyi" donoszą, nam  i  z  Zakopane­
go.

W idocznie jednak, że ni© jest to tylko objaw  
małopolski: z prasy warszawskie widać, m  tam  
jeszcze wieześmliej poczęło m ię *  stawać się  rzad­
kością.

W dzierunikach warszawskich czytamy:
„Od potowy grudnia poczęło w  W arszawie 

znikać mięso. Po cenach ustalonych przez urząd 
do w alki z lichwą i spekulacyą m ięso solidar­
nie i równocześnie zaprzestano sprzedawać. 
Stopniowo poczęły znikać i wędliny. Część sk le­
pów masarskich zamknięto. Teraz, po trzech 
tygodniach tej nowej gry, doszliśm y do tego 
staniu, iż  jawnej sprzedaży mięsa i  wędlin nie­
ma zupełnie. Szerzy się natom iast z całą zuch­
wałością paskarsłwo potajemne.

Z  tego ostatniego źródła otrzymują w  dosta­
tecznej ilości m ięso wszelkich gatunków resta­
uratorzy, w łaściciele niektórych pensyonatów i 
„wtajemniczeni1*, którzy nie spierają się o cenę... 
W restauracyaeh bez zmian są potrawy za 
wszelkich gatunków mięsa. „Wtajemniczeni** 
nabywają m ięso świeże po 10, 12 do 15 mk. za 
funt, w ędliny zaś po 15—18 mk. Natomiast cala 
ludność musi się bez mięsa obywać.

Paskarstwo mięsne pociąga za sobą haniebny 
Tozbój w handlu innemi produktami.

Słoniny niema, więc masło podrożało do 28 
mk. za funt. Sery t. zw. śmietankowe, które w  
początkach grudnia, a w ięc przed m iesiącem  
były w  handlu po 8—10 mk. za, funt, dziś są  
sprzedawane po 24—28 mk. m. funt. Mały serek 
kirowi, wartości marki, najwyżej dwu kosztuje 
9—10 mk. Równocześnie drożeje mąka, pieczy­
wo, miód, marmelady, konserwy — jednem sło ­
wem  wszystko, co ludność m usi nabywać, aby 
zastąpić mięso..

Bo coś ws-zak jeść trzeba.
Zmowa rzeżników staje się w tych warun­

kach groźnym objawem w naszem życiu gospo- 
darczem. Zmowa ta spowodowała nowy wylew  
rozboju spekulacyjnego. Zmowa ta — to widmo  
głodu dla szerokich mas ludności".

Jak widzimy, W arszawa dawniej doznawszy 
zmowy rzeźniczej — dokładnie zdaje sobie już' 
sprawę, że jedna taka zmowa w  dziedzinie a- 
prowdzacyjnej pociąga za sobą wytrysk innych  
lichwiarskich zapędów. Ą bezbronny konsument 
m usi przecież coś jeść! Tymczasem nowy rząd 
„fachowy" uważa za w łaściwe wtrącać się do 
spraw wyznaniowych (ks. Huszno!) a  nie znaj­
duje sposobu na poskramianie lichwiarzy i  pa- 
skarzy!

Przegląd społeczny
Um owa zbiorowa. Z W arszawy donoszą: W

w yniku  dw udniow ych obrad w rninist. p racy  
i oip. społecznej ustalono  dotychczas n a s tęp u ją ­
co w a ru n k i w stępne um ow y zbiorowej pom ię­
dzy zw iązkiem  ziaiwodowym robotników  rolnych 
& zw iązkiem  ziiemiain, n a  k tó re się zgodziły oby­
dwie strony.

1) Um owa zaw iera się na. rok  jeden. Rok służ­
by zaczyna się dn ia  1-go kw ie tn ia  1920 roku, a 
kończy się 31 m arca  1921. Obie strony  obowiązu­
je 3-m'esięczmy te rm in  um ow y najmu, najpó­
źniej w czasie m iędzy 1-szym a 6-ym stycznia  
1921 roku włącznie.

2) W7 czasie trwania um ow y żadna Be stron  
n ie może staw iać żadnych w arunków . Rozwią­
zanie umowy oraz spory  w ynikające n a  tle n i­
niejszej ugody rozstrzyga sąd  państwowy.

3) W razie indywidualnego lub zbiorowego 
zatargu, powstałego pomiędzy w łaścicielam i 
folwarku, a  pracownikami rolnymi, obie stromy 
zobowiązują się  oddać spór do rozwiązania ko- 
m isyi rozjemczej.

Listy z kraju
Nowy Sgcz, 5 stycznia 1920 r. 

Jak się prowadzi gospodarkę w konsumia P. Z. K.

Podobnie, jak cały Polski Związek kolejowców 
przedstawia się „koło* tego Związku w Nowym 
Sączu — i konsum. Wiemy o wielu członkach za­
rządu, których postępowanie bynajmniej nie po­
zostaje w zgodzie z zasadami uczciwości. A to nie 
są oskarżenia gołosłowne, lecz poparte rzeczywi­
stymi dowodami. Jesteśmy w posiadaniu odpisu 
„oskarżenia" wniesionego na ręce zarządu „Spółki 
spożywczej — kolejarz", a skierowanego przeciw 
niektórym członkom tego właśnie zarządu. Oskar­
żenie to zwraca się przedewszystkiem przeciw 
osławionemu Górskiemu, który ma na sumieniu 
rozmaite, niezbyt czyste sprawki — np. dnia 4 pa­
ździernika skradł z szuflady pudełko sacharyny 
wartości kilkudziesięciu koron. Pan Górski nie jest 
jednak jedyny. Niejakiego Tarkowskiego wysiano 
w pewnej sprawie do Skawiny; tymczasem nie­
wiadomo poco, na własną rękę udał się Tarkowski 
do Poznania za swym kolegą Górskim wysłanym 
po ziemniaki i kazał sobie wypłacić około 2000 K 
dyety. Kiedy po raz drugi wyprawiono po ziem­
niaki do Poznańskiego Łosiowskiego i Kosowicza, 
Kosowicz odłączył się od swojego towarzysza, zo­
stawił na Boskiej Opatrzności wozy przygotowane 
w Koluszkach i licho wie, kędy jeździł, każąc so­
bie za owe wędrówki płacie słone dyety.

Tak postępują członkowie prawicowego Związku. 
Wszystkie wyżej wymienione przykłady uczciwości 
pewnych panów mieści w sobie „oskarżenie" wnie­
sione na ręce zarządu „Kolejarza* przez byłego 
prezesa. Interesowani zapytują, kiedy zarząd na 
to pismo odpowie?

A może już zdążył umorzyć^ sprawę w myśl 
zasady, że ręka rękę myje.

Myślenice, 5 stycznia J920  r. 
Zgromadzenie ludowe. —  Brak męki.

W ubiegłą niedzielę odbyło się tu zgromadzenie 
publiczne przy licznym udziale szczególnie inwali­
dów wojennych pod przewodnictwem inwalidy 
Woźniackiego. O obecnej sytuacyi politycznej refe­
rował tow. Muller, wykazując, że tamtejsi posłowie, 
a szczególnie poseł Średniawśki nic dla powiatu 
nie robią (np. sprawa budowy kolei Kraków-Myśle- 
nice). W dyskusyi piętnowano posła Sredniaw- 
skiego, żalono się na nadużycia w konsumie mie­
szczańskim w „NiWie".

Uchwalono rezolucyę, wyrażającą cześć naczel­
nikowi państwa, podziękowanie posłom socyali- 
stycznym, wotum nieufności posłowi Średniaw- 
sbiemu i jego kolegom za zupełne zaniedbanie 
spraw powiatu.

Prosimy posłów socyalistycznych, by interwe­
niowali w ministerstwie aprowizacyi w sprawie 
przysłania 2 obiecanych wagonów mąki.

KRO N IKA
Kraków, 7 stycznia.

Groźba zamknięcia gazowni miej­
skiej w Krakowie

Jak nam komunikują z gazowni miejskiej, Z po- 
wodu zupełnego wyczerpania węgla, o ile nie na­
dejdzie nowy transport węgla do rana, gazownia 
miejska o godzinie 10 rano przerwie dopływ gazu 
do miasta. Przy tej sposobności przypomina się 
ostrzeżenie, że należy zamknąć kurki gazowe, 
gdyż w razie przeciwnym przy zatrzymaniu do­
pływu gazu z gazowni, może nastąpić eksplozya.

Magistrat krakowski powinien węgiel, który na­
dejdzie dla Krakowa, oddać w całości do dyspo- 
zycyi gazowni, gdyż w przeciwnym razie stanie 
ruch przemysłowy w naszem mieście, co pociągnie 
za sobą nieobliczalne szkody. Z drugiej strony 
dziwi nas, że dotąd nie postarano się o zaopa­
trzenie gazowni w węgiel, lecz spycha się te 
sprawę tak ważną d)a całego Krakowa z dnia na 
dzień. Wszak groźba zamknięcia gazowni wisi nad 
nami już przeszło od tygodnia. Trze ia sobie za­
dać więcej trudów, a uuikniemy tej nieprzyjemnej 
historyi.



C U D A ! C U D A ! C U D A !

ECCE HOMO
największe arcydzieło świata ilustrowane śpiewem chóru 
najznakomitszych śpiewaków opery oraz muzyką orkiestralną

w Kinoteatrze „S ZTU K A " Hotel Saski, św. Jana 6
Murzyńska moda w Paryżu

Pew ien korespondent am ery k ań sk i tak i oto 
k re ś li opis nowej m ody afrykańskiej, p ra k ty ­
kow anej przez P aryżank i:

W czoraj w ieczorem  byłem  w  teatrze  n a  bar­
dzo in teresu jącej sztuce. Znikło jednak  moje 
m interesow ainie sztuką, gdy u jrzałem  kobietę, 
w chodzącą do te a tru  z opóźnieniem  pewmem. 
W zroku  n ie m ogłem  od niej oderwać,

*  *  *

Szyja, ram io n a  i p iersi — gole do pasa, złote 
kteiłozyki od. uszu  do ram ion , ciężkie branzolety 
n a  nogach. Ale to już znane rzeczy mody. Co 
mni.e zainteresow ało — to jej wygląd osobliwy: 
w łosy bloncł, postaw ione do góry w formie gło­
w y  cuk.ru, ubrano  różnem i św iecidełkam i, w stą­
żeczkam i i p iórkam i. Oczy — niebieskie, nos 
piękny, baukazk i, nieco podniesiony. A tw arz, 
ręce i  ram io n a  — koloru  czarno-bromziowego, 
coś pom iędzy afry k ań sk im  m urzynem , a  am e­
ry k ań sk im  indyanimem... I tyle, tyle a fry k ań ­
sk ich  nagości...

*  , *  *

— Co to — py tam  sąs iad a  — do jak iej nie- 
emanej ra sy  ta  m u rzy n k a  z blond włosam i i nie- 
biesikiemi oczam i należy? Skąd przybyła i— z 
Afryki, T ah iti czy z  H onolulu?..

*  * *

Z politow aniem  spojrzał n a  m nie sąsiad.
— A skądżeż ty  człecze przybyw asz, że nie 

iwiesz n ic o o sta tn ie j m odzie? — rzekł do m nie.—
Zeszłego ro k u  — c iąg n ą ł dalej — kobiety uży­
w ały  branżowego pudru , aby w yglądać tak , jak  
kobiety z A m eryki południow ej. W  tym  roku  
poszły o k rok  dalej i n aś lad u ją  szitukę a fry ­
k ań sk ą  — m urzyńskie m ody, t. j. — nagość, zło­
to  i  p ióra, Do tego — m uszą w yglądać czarno. 
Św iatłość ta  p rzyszła do P ary ża  w prost z Con- 
go.

e  *  *

■ l— Ale co one rob ią — pytam  — aby czarno 
w yglądać?

— Rzecz ła tw a  — objaśn ia sąsiad . — Moczą 
tw arz  w jodynie — ty le  razy, ile  potrzeba, aby 
zdobyć pożądany odcień cery...
» * • •  •  * •  • « •

Ciekawi jesteśm y, czy i nasze palnie, k tó re  
ż&wsze u leg a ją  modzie, zechcą zastosow ać ten 
now y środek pow iększenia wdzięków'... Zoba­
czymy?

Zimny czy gorący ? Jeden z dzienników krako­
wskich uważał za wskazane skwapliwie przedru­
kować z „Tempsa" .charakterystykę" (pożal się 
Boże!) —  Lenina. Organ burżuazyi francuskiej 
aaturalnie wali, co się da, na biednego Lenina. 
Między innenii pisze: .Jest to zimny kalkulator, 
którego ponosi temperament nadwolżańskiego roz­
bójnika".

Autor tu bije Lenina odrazu za dwie rzeczy: 
t, że jest zimny; 2, że jest — gorący. I za to, 
te zimno kalkuluje — jak matematyk. I za to, 
te wcale nie kalkuluje jak — rozbójnik, którego 
ponosi gorący temperament.

I poco drukować takie bzdurne „charakterysty­
ki", które tylko charakteryzują umysłowość i zlą 
wolę autora!

Co za niedbalstwo] „Przegląd kupiecki" dono­
si, że n a  sk ładach  firm y Johanin lok  w G dań­
sku leżą od przeszło 3 m iesięcy m asy  żywności 
odzieży i m ydła, przeznaczone d la Polsk i a  do­
tychczas nie odebrane przez w łaścicieli, o w ar­
tości m ilionowej. Między n im i są 2 przesyłki 
publiczne a m ianow icie: z ok rę tu  „Shortsville‘‘ 
(przybył 11 w rześnia 1919). 67 koli podarków  
pod adresem Rada Główna Opiekuńcza, War­
szawa i  z okrę tu  „T hala" (przybył 17 w rześnia 
1919) z 461 skrzyń mydła — Herbert Hao er, dr 
Rogen, Warszawa.

W  czasie gdy w k ra ju  b rak  najn iezbędniej­
szych artykułów , pozw ala się m iesiącam i leżeć 
aa  składzie podobnym  przesyłkom . T rudno o 
laskraw y dowód niedołęstwa?

Z teatru „Bagatela" k om uniku ją : Wobec du ­
żego pow odzenia w igilijnej nocy „Trzech Kró­
li", p rogram  cały powtórzony będzie raz  jeszcze, 
a  to dzisiaj w ieczorem o godz. pół do 8-mej po 
cenach zwyczajnych. P róby z najbliższej p re ­
m iery  H ennequine‘a  i Vebara w pełnym  toku. 
W yborna kro tochw ila frair.cuska o trzym a p ię­
k n ą  w ystaw ę i  obsadę odpow iedzialną, k tó ra  
pod reżyseryą p. Czarnowskiego wydobędzie z 
niej wszystkie walory. P rem iera  „Czy jest co do 

1 oclenia" we środę 8 bm.
Słodkie oszustwo. P rzed  k ilk u  dniam i na 

czarnej giełdzie w hotelu  „City" spotkał się zna 
ny  pask arz  N u ta  D iam and recte  Biegaj er z 
Iciem  T arłow skim  i zaoferow ał m u  sprzedaż 
300 kg  cukierków  po 40 K. za 1 kg. T arg  został 
ub ity  i Tarłow ski dał n a ty ch m iast zadatek w 
kwocie 2000 K. N a drugi dzień spotkali się zno­
w u i B iegajer zażądał dalszych 2000 K, co Tar- 
łow sld uczynił. Na trzeci dzień oświadczył Bie­
g a je r Tarłow skiem u, że m a jeszcze 150 kg cu­
kierków  i  sprzeda je, jednak  m usi m u dać za 
n ie Tarłow ski 3000 K. Przy tej transakcy i ofia­
row ał m u  naw et próbkę cukierków . W czoraj 
B iegajer wręczył T arłow skiem u certy fikat ko­
lejowy, opiew ający ma 470 kg. cukierków , rów- 
nocześn o zaś zażądał dalszych 7.000 K. Tarło­
w skiem u żail było dać naprzód pieniędzy i po­
czął oglądać certyfikat, k tó ry  okazał się fa ł­
szywy. Spostrzegł to  B iegajer i chciał uciec, 
lecz inn i kupcy  zatrzym ali go i oddali w ręce 
spraw iedliw ości. Po sp isan iu  protokołu  odsta­
w iono pomysłowego oszusta cukierkow ego do 
w ięzień sądu karnego.

Tajemnica pracowni Kossaka. Do policyi k ra ­
kowskiej doniesiono, że w garderobie pracow ni

arty sty -m a la rza  W ojciecha K ossaka w zam ­
k n ię tym  i nieodwiiedzatnym przez nikogo pokoju 
spaliły  się n a  popiół cztery w yścielane fotele. 
N a m iejsce w ypadku u d a ł się funkcynaryusz 
policyi i zasta ł rzeczywiście cztery fotele zwę­
glone, ale pozatem  nie stw ierdził nic, coby w ska 
zyv,’ało n a  spełnienie kradzieży, m imo, że ł'  
przyległej pracow ni zn a jd u ją  się cenne obra­
zy. Kto spowodował zniszczenie foteli i w jak i 
sposób się to stało  bez uszkodzą.;i)a. obrazów i in  
nego m a.teryału palnego — pozostanie ta jem ni­
cą. Domown cy tw ierdzą stanowczo, że praco­
wni a  od dłuższego czasu jes t zam kn ię ta  i n ik t 
n iem a do niej w stępu.

W łamania, w  osta tn ich  dlniiach dokonano w 
K rakow ie, szczególnie na  Nowej W si całego sze- 
regu  w łam ań, k tó re uszły bezkarnie gdyż rze­
zim ieszki odw ażnie pow tórzyli te w łam an ia  do 
tych  sam ych domów. Prócz tego, k ron ik i poli­
cyjne n o tu ją  w łam anie do m ieszkania F eliksa  
W oźniaczki, zam ieszkałego przy ul. F ilipa  1. 18, 
gdzie skradziono całą garderobę w artości 30000 
kor. W łam ano się także do m ieszkan ia Ja n a  
G nata przy ul. Chodkiewicza 1. 77 i skradziono 
bieliznę.

Tajna fabryka spirytusu. Onegdaj przeprow a­
dzono rewizyę u  Izaaka Rosenfelda przy ul. E- 
s ie ry  1. 5., podczas k tórej odkryto ta jn ą  fabrykę 
sp iry tusu  u rządzoną n a  s try ch u  tegoż domu. 
P rzybory i m aszynki do pędzenia sp iry tusu  
skonfiskow ano. Równocześnie przeprow adzono 
także rewizyę w sklepie Rosenfelda przy ulicy  
R abina Madselsa i znaleziono tam  gąsior ze 
sp iry tusem , praw dopodobnie pochodzący z 'o d ­
krytej fabryki, oraz w ielką ilość sacharyny, 139 
kg. świec i 320 kg. m ydlą.

Za „agltacyę bolszewicką" aresztow ano koło 
Ośw ięcim ia T. M etha, k tó ry  m iał rozrzucać 
w śród ludności odezwy rzekom o treści kom uni­
stycznej. M etha odstaw iono do Kratkowa, m in io  
że za przekroczenie kolportaży, k a ran e  grzywną, 
u s taw a  nie dopuszcza aresztu  śledczego.

Pociąg pa nce rny  w B ytom iu .  Katowicka „Gazeta 
Robotnicza" pisze na temat owego pociągu: „Czyżb/ 
N cmcy uważali, że tak:ej reklamy im jeszcze po­
trzeba? Cały świat wie bardzo d ob rze , że jes/.cze . 
posiadają kupy artyleryi i przyrządów do masowego 
mordu. Niepotizebna reklama. Też niech nie my­
ślą, żeby wszyscy przejeżdżający przez Bytom

truchleli niby psy przed batem, bo każdy uważa 
się dziś doskonałym fachowcem w sprawach wo­
jennego bluffu i wie bardzo dobrze, że ten wróg, 
któiy tak publicznie robi reklamę swej „potęgi*, 
je3t w rzeczy samej bezwładnym i słabym.

Pociąg ten stoi od miesięcy pod ogrzewaniem 
jednej maszyny dzień w dzień, a rządy narzekają 
na brak lokomotyw.

Załoga tego poc ągu kłóci się z personalem dwor­
cowym, któremu już na nerwy padła. Kolejarz, 
który raz w nocy z 13 na 14 grudnia zatrzymał 
żołnierza załogi w towarzystwie kobiety spaceru­
jącego po dworcu niby po promenadzie, został 
przez drugich żołnierzy obitym. Wobec tego po­
dane zażalenie było dotychczas bezowocnem.

Pożary teatrów warszawskich są zagauk:. Do­
tychczas co do przyczyn pożarów, wynikłych 
w teatrze „Rozmaitości", jak i ostatnio w „Mary- 
wi!u“ utrzymywała się opinia, iż wynikły one 
przypadkowo albo wskutek t. zw. „krótkiego spię­
cia", albo „zarzucenia niedopałków®.

Inny pogląd jednak, jak się okazuje, powzięły 
obecnie wiadze śledcze.

Pożar „Marywilu* —i pisze „Kur. Poranny — 
nasunął tym władzom bardzo poważne wątpliwo* 
ści co do tego, czy rzeczywiście rna się do czy­
nienia jedynie ze zwykłem przypadkowem jakieraś 
zaprószeniem ognia, bądź nastąpien.em „krótkiego 
spięcia".

Dochodzenie, prowadzone w sprawie pożaru 
teatru „Rozmaitości® bynajmniej nie ustaliło, aby 
przyczyną pożaru byio „krótkie spięcie", a po­
wody pożaru w „Marywiiu® niemn.ejszą stały się 
dla władz śledczych zagadką.

Zarządzone obecnie bardzo poważne docho izenie 
ma na celu zupełnie ścisłe wyjaśnienie przyczyn 
pożaru obu teatrów — wed ug bowiem przypu­
szczeń władz śledczych, pożary te wywołane zo­
stały nie przez przypadek zwykły, lecz przez ja­
kąś „siłę wyższą", uo której opanowania i zabez­
pieczenia przed nią innych teatrów dążyć należy 
za wszelką cenę.

SzyKany czeskie na Śląsku. W ostatni dzień 
starego toku przyjechała do Stonawy czeska po}- 
licya państwowa z Mor. Ostiawy i przęprowadzife 
rewizyę w „Dnnu robotniczym®, gdzie właśnie 
miało się odbyć przedstawienie. Całą scenę poroz­
rzucali w ten sposób, ze z w.elkim trudem odby­
to wieczoiek.

W tenże dzień przyjechali także czescy policy- 
anci z Mor. Ostrowy do Olbrachcie i porwali za­
cnego obywatela Cichego, członka rady gminnej 
i rany szkolnej miejscowej.

Teatr tm. Jul. Słowackiego,
SrodS: „Tartuffe" M oliera.
C zwartek: „Nina" L. Kam pfa.
P iątek : „Tartufte" M oliera.

Teatr „Bagatela".
Środa; „Kraków n a szczudłach".
Czwartek: „Czy jest ćo do oclenia".
P iątek : „Czy jest co do ocienia".
N iedziela  popoł.: „Dudek".

W ieczór: „Kobieta bez skazy".
Teatr powszechny.

Środa: „Baron cygański".
C zwartek: „Podjazd m ep rzy iac ie lsk i‘‘.
P ią tek : „K siężniczka Trebizondy".
Sobota popoł.: Boże Narodzenie".

W ieczór: „Podjazd n ieprzyjacielsk i”.
N ied ziela  popoł.; „Potasz i Perlm utter".

W ieczór: „B iałe fartuszki".
Operetka w Nowościach.

środa: „M iłość walca".
C zwartek: „C notliwa Zuzanna".
P iątek : Teatr zam knięty .
Sobota: P rem iera. „W esoła wdówka".

Kallegium wykładów naukowych. Rynek gŁ 
Linia A—B. 1. 39.

C zwartek prof. dr Józef F lach; „W alka obojga płci“. 
Sobota, prof. dr Józ. R eiss: „Beethoven" (z ilu s tra c ją  

m uzyczną).

Składki
Uar Narodowy dla Piłsudskiego. Główny Ko- 

mit e t D aru Narodowego dia Piłsudskiego w W ar­
szawie, Beduena 6. podaje do wiadomości, .ż 
do kasy  głównego Komitetu w łynęły  m iędzy 
innem i następujące ofiary  z jeduegó K om itetu 
w P u a w a c h :  Starostw o 3i’0 koron, Urząd Sej­
miku 185 koron, Nadleśnictwo 605 koron, Na­
uczyciele Państwowego Giinnazyum  im. Czar­
toryskiego 100 koroa, M agistrat 1600 koron, 
zebrane przez Rabina w buław ach 930 koron, 
gmina Gołąb 815 soron, l3  mk. 50 fen. i 9 ru- 
b i, gmina Opole 680 koron, gm ina Drzewce 
1089 koron, 2 mk. i 6 rubli, r mi na  Szczerków 
134 korony, ogółem 6638 kurou, 25 mk. 50 fen. 
i 15 rubli.
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Z ruchu socyalistycznego
Odnowienie międzynarodówki

B erlin . (Teł. wł.) „Vorwaerbs“ donosi, że szw aj­
ca rsk a  p a rty a  socyalistyczna podejm uje in icya- 
tywę w spraw ie odbudow y m iędzynarodów ki 
Z am ierza zwołać kongres so c ja lis tó w  w szyst­
kich kierunków .

Jednocześnie zarząd  niem ieckiej niezależnej 
p a rty i socyal.-dem okratycznej, w ykonyw ując 
uchw ałę lipskiego kongresu, w ystosow ał do 
p a rty i należących do trzeciej m iędzynarodów ki 
i  innej p a rty i socyalno-rew olucyjnych lis t z pro- 
pozycyą. odbycia w lu tym  1920, o ile możności w 
N iemczech lub A ustry i n iem ieckiej, konfereacyi 
m  spraw ie m iędzynarodów ki.

— o o o  —

„Głos Kobiet"
W  najbliższym  czasie C entralny  W ydział Ko­

biecy P . P. S. w znow i w ydaw anie p ism a d la 
k o b ie t „Głos Kobiet" służyć będzie interesom  
kobiety, p racu jącej w  walce o jej praw a.

Będzie szerzył w śród szerokich rzesz kobie­
cych zrozum ienie idei socy aJłistyczm ej w w alce
0 lepszą przyszłość o zw ycięstw a, dobra i  sp ra ­
wiedliwości.

Kob ie to-praeow n i ca w  piśm ie swojem  znaj 
dsie uczciwe w yjaśn ien ie w szystkich  sp raw  spo­
łecznych, z k tó rem i dola ludzi p racu jących  jest 
zw iązana — wskazów ki, ja k  w spólnie z całą 
k fesą  pracującą, walczyć z wyzyskiem , przew ro­
tnością  i przem ocą k las  posiadających.

Praw dziw e w iadom ości o tem co się w Polsce
1 na całym świecie dzieje, porady gospodar­
skie, lecznicze i w wychowania dziecka, w re­
szcie ciekawe opowiadania i  piękne poezye.

T ow arzyszki! P renum eru jc ie  i rozpowszech­
n iajcie  „Glos Kobiet". N adsyłajcie już  te raz  do 
redakcyi w iadom ości o tem , w  jak ich  w aru n - 
j^acłi żyje ogół kobiet w  waszej miejscowości, 
]«ikLch krzyw d doznaje, do jak ich  zw iązków  
nałoży. Piszcie jak iem  sw oje pism o m ieć chce­
cie, jak ie  sp raw y  m a ono poruszać. P iszcie o 
w szystkiem , co W as in teresu je , co W as boli lub 
cieszy, bo ty lko przy  Wasasem poparciu  
„Głos Kobiet" stanie się prawdziwie Waszem 

pismem.
Redakcyu ,Głosu K obiet"; W arszaw o, W arec­

ka 7.
, —o o o -

Krakowski Rada Robotnicza
K rakow ska R ada Robotnicza odbyła w  dniach  

I i  5 stycznia 2 posiedzenia p lenarne.
N Pierw-szem z nich  tow. pos. Daszyński przed­

stawił w obszernym  referacie  sy tuacyę polity- 
Rząd Baderów skiego upadł, bo upaść 

rnpsiał, P o lska pod jego rządem  doszła do naj- 
^ryższego n ie ładu . Rząd obecny n ie  m a żadnego 
parogńunu, gdyż stronn ictw a n a  któaych się o- 
piera ni® in te re su ją  się sp raw am i przem ysłu, 
jyjjjm^dkacyi itp . obchodzącem i cały k ra j, a  w  
aprewie aprow izacyi m ają  program  wolnego 

T ak i rząd może ty lko zw iększyć n ie ład  i 
paskarstw o P. P- S. będzie go zwalczać.

refera tem  tow. Daszyńskiego odbyła się 
(jyskosyą w której zabierali głos tow. B aranów - 
gUti, ćr. B. Drotomier, Kmiiecik, M ichoński i inn i. 
M ^ y  ^kcorutowali s iln ie  potrzebę p racy  o- 
^  jałowej j konieczność zakończenia w ojny.

pla Posiedzeniu 5 styczn ia  tow. pos. C zapiński 
przedstawi} spraw ę p ra sy  p arty jn e j. „Naprzód" 
powiększony j  w ychodzący ran o  odpow iada te ­
ro® v̂sxelk im  w ym aganiom . Od sam ej klasy  ro- 
potiU’°^0'l zależeć będzie jego dalszy rozwój. N a­
leży L ^ n ' eż poprzeć w ychodzące w  W arsza­
wie „Przedśw it" o rgan  naukow y P. P, S. i „Św ia 
tło“ P1'81110 lu s tro w a n e  oświatow e Tow. d r  Dro­
bne* P^zedstaw ił spraw ę kursów  d la  pracow ni- 
k ó ^ ^ ” P*ratyw. W zm agający się ciągle ruch  
k o o P f^ T śf^ y  w ym aga litcztnych zastępów  li­
tów®*  ̂. "V',;a’nych pracow ników , k tó rych  k lasa 

z Pomiędzy siebie wyłonić. W 
tyib zorganiaow ane k u rsa  kooperaty
9t^ ct^rvsJ^ Zy. * w yższy n a  k tó re  towarzysze i 
^  txm 'jm n i  s ię  licznie zapisyw ać.

^Tźa-cyi ^ ^ P ł ń s k i  p rzedstaw ił sy tuacyę a- 
l * ł ^ h  i S tan  aprow Seacyi zwłaszcza w 

^  Pow iatach górskich i przem ysłow ych 
jest r<̂ v 1 < R*zy czynam i tego są d y k ta tu -
na " » * * *  obszarników , w ojna i nie-
dolę- _^ejCy 5’efai rządowego. P aństw em  rządzą 
ter®® J ^ l i  obszarnicy stw arzając  w olny
gggek. ń i do spe try fikow ania  sw ej w ładzy

w konstytucyi, do m onarchizm u. D yktaturze 
obszarniczej przeciw staw ić trzeba siłę zorgani­
zowanego p ro łe ta ryatu .

Po referacie tow. Czapińskiego uchw alono z 
powodu spóźnionej pory dyskusyę n ad  n im  i 
dalsze refera ty  przenieść n a  n astęp n e  posiedze­
nie.

— o o o —

Z prasy socyalistycznej
„Głos Robotniczy" organ  P. P . S., zaczął wy­

chodzić w  M orawskiej O strawie. K om itet pow ia 
towy P. P . S. w Mor. Ostraw ie w porozum ieniu  
się z kom itetem  obwodowym P. P. S. d la  Ślą­
sk a  i M oraw i za zgodą centralnego kom ite tu  
wykonawczego P. P . S. w  W arszaw ie posta­
now ił celem usun ięcia  b rak u  jakiegokolw iek 
polskiego p ism a n a  k resach  óstraw sk ich  wy­
daw ać z dniem  1. stycznia 1920 począwszy p i­
sm o poświęcone spraw om  robotników  polskich 
n a  kresach  óstraw skich  pod ty tu łem  „Głos Ro­
botniczy", k t óry będzie wy chadzać n a  razie  ty ­
godniowo a  później m a  wychodzić d w a razy  w 
tygodniu . P ierw szy n r. w yjdzie pod d a tą  dn ia
1. styczn ia 1920. W edług uchw ały  k o m ite tu  
powiatow ego będzie pism o podpisyw ał jako w y­
daw ca tow. E m anuel Chobot, k ierow nik  h u r ­
tów mi spółek spożywczych w  Mor. O straw ie, 
jak o  odpow iedzialny red ak to r tow. L udw ik Li- 
ziak, przew odniczący Związku polskich g ó rn i­
ków' we Frysztacie. Jeden  egzem plarz p tsm a 
będzie kosztował 50 hal., p ren u m e ra ta  m iesięcz­
n a  K 2'50, kw arta ln ie  K 6.—.

Bulletin Officiel da  P a rti Soctallste Pelonałs 
w yszedł z d ru k u  n u m er d rug i b iu letynu , w yda­
w anego w języku francusk im  o rganu  P. P. S. 
d la  zagranicy. Zaw iera on n a  w stępie a r t. p. t. 
„Le P a r ti  Socjalistę P olonais et la  guerre  d a m  
1* Est" (P. P . S. a  w ojna n a  w schodzie),art. tow*. 
B arskiego p. t. „Żądam y pokoju" dw a a r ty k u ­
ły  inform acyjne o spraw ie ś lą sk a  Ciesz, i  Gór­
nego p ió ra tow. W olo .ta , Pozatem  uchw ały  R a­
dy Naczelnej w spraw ie w ojny i po lityk i n a  
wschodzie, odezwa R. N. przeciw  wojnie, listy  
C. K. W. do m iędzynarodów ki i  n a  nadzw yczaj­
n y  kongres francusk iej p a r ty i socyalistycznej, 
oraz inform acye o zjeździe górniczym , o ru ch u  
zawodowym  w śród robotników  ro lnych  i o zjaz­
dach  P. p . S. sam orządow ym  i ośw iatowym . 
N um er obejm uje 24 strony  d ruku . Jako re d a ­
k to r  w ydaw ca podpisuje pism o tow*. I. Daszyńs- 
sk i. Adres redakcy i i adm inistnacyj b iu le ty n u : 
W arszaw a, W arecka 7.

— o o o —

Z życia PPS w Zakopanem
Zakopane, 5 sityczmto, 

Zakopano n ie  jes t m iejscem  przem ystaw em , 
gdzie g rupu je  się p ro le ta ry a t fabryczny, a  w ięc 
więcej uśw iadom iony. Pom im o tego arganiza- 
cya maisizai zrobiła szeroki wyłom  w organ im - 
cyach endeckich i dzisiaj litcizy około 400 człon­
ków, n ie  licząc sym patyków . U św iadom ieni to ­
warzysze założyli dw a zw iązki zawodowe, k tó­
re  przeprow adziły  zw ycięskie afccye robotnicze: 
p ierw szą — w S am to ry u in  dna. Dłuskiego, d ru ­
g ą  n a  ta r ta k u  w Jaszczurów ce. Założyliśm y ta k ­
że koinsum robotniczy p, n. „Oszczędność", do 
którego należy około 400 członków, co czyni z 
rodzinam i blisko 3000 osób. K om itet P. P. S. 
zbiera się raz  w tygodniu. Przew odniczy tow. 
Janikowska, sekretarzem  je s t tow. Szczerba. O- 
gólnych zebrań członkow skich było 30, n a  któ­
ry ch  m iejscow i tow arzysze w ygłaszali odpow ie­
dnie refera ty . Obecnie n ie m am y sali n a  zebra­
n ia , gdyż jedyna, siała. w  Tow. T atrzańsk iem  zo­
s ta ła  zam kn ię ta  nietylko n a  zebrajnia party jna , 
lecz i n a  zebran ia zw iązków zawodowych.

Z arząd  tej sali stchórzył pod nacisk iem  ende­
ckim . Chcieliśm y n a  P rasę  Soeyalistyozną u- 
rządzić zbiórkę, lecz tu tejsze w ładze nie pozwo­
liły  i dlatego m ało m ogliśm y przeznaczyć n a  
ta k  pożyteczny cel.

Zgodnie z życzeniem  zebranych tow arzyszy 
PPS . nie b ra ła  udziału  w w yborach gm in, gdyż 
uw aża wybory k u ry a ln e  za niie dem okratyczne, 
a  żąda wyborów powszechnych, ta jnych , bez­
pośrednich  i proponcyomalnych.

W ydaliśm y odezwę przeciw  wyborom  i w ysła­
liśm y p ro test do R ządu m  ręce Posłów  socya- 
listycznych. Górale rów nież w nieśli p ro test i 
diómagułi się dem okratycznej ordynacyi wy­

borczej. Odpowiedzi niem a, a znienaw idzony p. 
Regśbec, jak  rządził, tak  rządzi. Akcyę o rgani­
zacyjną i uśw iad  m ia jącą  u tru d n ia  brak. sali 
n a  zebrania, Endecy z los. L itw inem  n a  czele

w szelkim i sposobam i s ta ra ją  się rozbić ruąsz 
ru ch , w tym  celu m ają  do rozporządzenia nie­
tylko pieniądze, lecz i wszystkie sale w Zako­
panem . Założyli oni zw iązki, w  k tó rych  prócz 
wym yślaj! ma P. P. S. .nic więcej n ie robią. O- 
t-worziono także sklep p. n . „Nasz Sklep",-k tóry  
popieramy je s t finansow o przez różnych poska­
rży. To też w  sklepie tym  jest w iele różnych 
w in, cukierków  itp . „frykasów ", n a  wakupno 
k tórych  nie stać  robotnika. Dostawcą tego wszy­
stk iego jes t ks. L itw in , gdyż m a najlepszą „żył­
kę" h an d la rsk ą  z  pośród tu tejszych  m enerów  
cndecyl. Pom im o tych  usiłow ań  wrogów ru ch  
inasz z każdym  dnie w zrasta.

— o o o  —

Ruch robotniczy w SemDorze
Sambor, 5 stycznia.

P o  d ług im  okresie  obojętności w śród naszych 
robotników  do sp raw  omgam&zacyjnych — n a ­
stąp iło  nareszcie otrzeźw ienie i zakrzą tn ię to  się 
okołjó odbudow y órg. Zawodowych i  politycz­
nych. W  tym  celu w d n iu  24 g ru d n ia  r. z. odby­
ło się  posiedzenie przedstaw icieli wiszystkich 
zawodów, przy w spółudziale sek re ta rza  Kom i­
sy i Zawodowej tow. Paszty , n a  k tó rem  om aw ia­
no spraw ę Związków Zawodowych i  org. poli­
tycznej; Postanow iono zwołać zgrom adzenie, 
k tóre się odbyło w d n iu  28 g ru d n ia  zr. P rze­
wodniczył tow. M artyn Hedn, sekretarzow ał tow. 
W olker. Tow. P asa  to wygłosił obszerny re fe ra t
0 Zw iązkach Zawodowych. R eferent podkreślił 
konieczność tw orzenia Związków klasow ych,

jak o  jedynej o rganizacyi robotniczej, k tó ra  bro­
i l i  in teresów  k lasy  p racu jące j, p rzedstaw ił sy ­
tuacyę polityczną w  k ra ju , w zyw ając zebranych 
do w stępow ania w  szeregi Polskiej P a rty i So- 
cyałiistycizmej i do tw orzen ia  jednolitych silnych  
org. Zawodowych. Po przem ów ieniu tow. P a ­
sz ty  zabrał głos tow. S andauer, naw ołu jąc zgro­
m adzonych do  organizowania*. Kończąc sw óje 
przem óiwimie w zniósł okrzyk  ń a  cześć Zw iąz­
ków  klasow ych i  P. P . S. łó w . przewodniczący, 
następn ie  poddał pod gtosowande wtnaosek o 

przystąp ien iu  do Zw iązków klasow ych i  P. P. S. 
zgłaszając do uchwiały następ u jącą  rezolucyę:

„Z^gromadzeni robotnicy  w  d n iu  28 g ru d n ia  
w  sali. „Czytelni Robotniczej Łmaemia K arola 
M arksa" stw ierdzają , iż celem  w a lk i robotni-, 
ków  je s t przebudow a obecnego u s tro ju  k ap ita ­
listycznego w Polsce n a  ustró j socyalistycznyj 
Do osiągnięcia  powyższego celu  p ro le ta ry a t poi-' 
sk i dążyć będzie wszelkiemii siłam i aż do zwy­
cięstw a. Jednocześnie zw raca ją  się do  posłów 
socyalistycznych, aby  zajęli bezwzględne stano­
wisko opozycyjne wobec rządu, k tó ry  wrogo u* 
sposobiony je s t d la  słusznych  żądań  robotni­
czych, czego dowodem  są  represye wobec s tre j­
k u  rolnego, w olny handel, dążący do wygłodze­
n ia. k lasy  robotniczej i  cały  szereg zarządzeń, 
prow okujących robotników . P ro testu jem y  rów ­
nież przeciw ko w ojnie n a  w schodzie, k tó ra  p ro ­
w adzona jes t w in teresie  reakcyjnej burżuazy i
1 obszarników , a k tó ra  ru jn u je  k ra j ekonom i­
czn ie i  finansow o, uniem ożliw iając jego odbu­
dowę i u ruchom ienie przem ysłu, a* tem  sam em  
pow iększając głód i nędzę w śród robotników ."

Po uchw alen iu  powyższej rezolucyi p rzy stą­
piono do w yboru Komisyi o rganizacyjnej, k tó ­
re j obow iązkiem  będzio zorgamzowia<nde m iej­
scowych robotników . Do Kom isyi weszli n as tę ­
pujący  towarzysze: Paluch , P ojem ski, B udnie- 
wicz, A ndryszcm k, Hein.*, Siemaaz, Ju ldyga, 

B u rd a  i Gudniewicz. Po skończonym  wyborze 
tow . Przewodrjfczący zgroiundzenie rozw iązał.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Do emerytów, rencistów kolejowych i  wdów 

po kolejarzach. Zbliża się 11 stycznia, w k tó rym  
odbędzie się zjazd delegatów  em erytów  z okrę­
gu krakow skiej Dyrefccyi kolejow ej w a z  ze 
Ś ląskiem  Cieszyńskim . W szystkie Koła Zw iąz­
k u  otrzym ały wezw anie do w yboru delegatów , 
zaopatrzonych w m a.ndety Zarządów  KÓŁ Dla 
usku teczn ien ia  w yboru delegatów’ z pośród e- 
mej-ytów i rencistów , zam ieszkałych w K rako­
wie i Podgórzu, odbędzie się zeb ra ł i e tychże w 
Krakow ie w* sobotę, d n ia  10-go stycznia o trods, 
3 popołudniu  w lokalu  Zw iązku przy 'd icy  Lu- 
bom rskiich  1. 5., I p. U prcsza się w szystkich  
in teresow anych  o liczny udział w zebraniu , aby  
wobec rządowego p ro jek tu  o K asach em ery tal­
nych  odpowiednie, zdecydow ane zająć stanow i­
sko. Zarząd Kola.



8 „N A P  B Z O Dn

OD NOW EGO ROKU 1920 WYCHODZI

N A P R Z Ó D
(ZAŁOZONY W ROKU 1892)

C O D Z I E N N I E  O G O D Z I N I E  6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC:
N A J N O W S Z E  TELEGRAMY N O C N E  Polskiej Agencyi Te legraficznej, oraz 

W Ł A S N Y C H  K O R E SPO N D E N T Ó W  Z WARSZAWY. LWOWA i WIEDNIA;

A R T Y K U Ł Y  POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zag ran iczn . ,

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz K O R ESP O NDBNCYE własne z kraju i z a g ra n ic y :

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY;

PRZEGLĄD Ż Y C I A  R O B O T N I C Z E G O ,  spraw społecznych i gospodarczych.

m

PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 20 KORON , CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 80 HALERZY.

Choroby płucne są uleczalne!
Lekarze zalecają z doskonałym rezultatem znane ze swej skuteczności

Granulka Russyanau
(G ranuies su lp h u ris au rati benzoinati)

Sposób  użycia do łączony do  każdego  pudelka. S p rzed aż  w  ap tekach  i składach aptecznych.

D z ia ł u b e zp ie c ze ń

| Fabryka cukierków |
H p oszu ku je rut#RO'«w<mego i sd o to e g o  cu- gg

kiarsiijiia d o  w^rolsii iaitd^nelk  i gj
H  Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje H  
|  Fabryka cukierków  SCSI© w Tarnobrzegu. |
utga8aE3iiiB M i88«gaBaeassa% a@ iaiiiiiB giM H B

W i e l k a  posxuku i@
do ruchu elektrowni (prądu stałego)

z d o l n e g o ,  s u m i e n n e g o
e l e k t r o m e c h a n i k a

j któryby mógł wykonać samodzielnie nowe montaże oraz 
| wszelkie naprawy. — Zgłoszenia do Działu iftseratowego 

„Naprzodu", pod literami Z. Z.

Pr. Nowińskiego spadkobier­
cy, Kraków, ul. Mikołajska i i  
pusznknje chłopaka do po­

sług.

Powidło, śiedzif.
herbatą kawą, cykoryą. 
cukierki, p i e p r z ,  figi, 

sardynki i t. p. 
nabyć m ożna w sklepie

Bracia Rolniccy
K raków , ul. S ienna 2.

przyjmuje dla Spółki Akcyjnej

(filia w  Krakowie —  przedstawicielstwo we Lw ow ie)
1. U bezpieczenie w ojenne oficerów i żołnierzy do wysokości 10.000 K 

bez badania lekarskiego (premia płatna jednorazowo lub w ratach) 
wynosi 50 K za 1.000 K sumy ubezpieczonej, ubezpieczenie jest wa­
żne natychm iast i trwa 1 rok, poczem może być na dalszy rok prze­
dłużone lub też przemienione na ubezpieczenie ludowe, w którym 
to w ypadku zaliczy się połowę poprzednio zapłaconej premii na no­
we ubezpieczenie.

2. Ubezpieczenie ludowe do wysokości 5.000 K bez badania lekar­
skiego na najkorzystniejszych warunkach (natychmiastowa pełna sku­
teczność polisy, bezsporność polisy po 1 roku i nieprzepadalność wpła­
conej premii, 90°/o udział ubezpieczonych w zyskach z tego działu itd.)

3. Ubezpieczenie m ieszane, pośm iertne i posagow e, według nowych 
najkorzystniejszych taryf.

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień udzielają:

Biura Działu ubezpieczeń w  Krakowie, ulica Wolska 19, 
we L w ow ie : ul. Kościuszki 8, w  Przemyślu: ulica Kole­
jowa 2, w Stanisławowie: ul. Sapieżyńska 11 —  dalej B iu ra  
Zakładów powiatowych Polskiego Funduszu wdów  i sierót 
we wszystkich miastach powiatowych, tudzież in s ty tu cy e , 

które poprzednio zgłoszenia przyjmowały.

T0W . AKCYJNE
FA ń ftY K I C SM 6 N 1 U

W  S IE R S Z Y
przystępuje na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia i Kady Zawiadowezej z dnia 
20 grudnia 1919 do podwyższenia swego kapitału akcyjnego z K 3,060X00 na K 4,000.000

i. j. © Koron H ,©0©.0©©"—  razcizietone «a $.QCO akeyi.
Niepokryte dotychczas i. w. K 600,000 t.j , 3.000 akeyi po K-200 i. w. wykłada się do

publicznej sabskrypcyi <ź?a sfaryck akcyonaryaissy
korzystających /, przysługującego im prawa poboru 1 akeyi nowej na 5 starych 

i ustanawia się nonę emisyjną po K 600*— za akcyę.
Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę subskrypcyjną wraz r, 5®/# od­
setkami do imiennej wartości akeyi za czas od 1 stycznia 1920 do dnia wpłaty. 
Prawo poboru musi być wykonana przez dotychczasowych akcyonaryuszy do dnia 

20 stycznia 1920 pod rygorem utraty tegoż prawa.
Nowę akcye uczestniczyć będą w  wynikach towarzystwa akcyjnego od 1 styeznia 1920. 
Wydanie nowych akeyi nastąpi za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłatę gotówką
Zgłoszenia i wpłaty przyjmują do dnia 20 stycznia 1920: Bank Przemysłowy dla 
Królestwa Gałicyi i Lodomeryi z Wieikiem Księstwem Krakowskiem w e Lwowie, 
oraz Filie w  Krakowie, Drohobyczu, Sosnowcu. Krośnie, Rzeszowie i Ekspozytury 

w Borysławiu, Stryju i Dąbrowie Górniczej.

ODCISKI brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 

ć —  u su w a----- „KLAWIOL"
.wyrób. Farmac. Labor. l i i i  fS 'A F jS I i  J "  w  W a r s x a tv ie .

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze­
daż w Krakowie r w sptoee K. Wiszntowskiago, Fioryańska 15.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedaiatay: iV5ary«ą Urukitriiia Ludawa, Kraków, . D unajew skiego ó (Telefon 1310).


